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POLSKA KARTA
Teatru Wojny

egzemplarz 2 0  cent., -  dla zamiejscowych 2 5  c.
IW  Dostać można w  administracji, w  ajen­

cjach . KRAJU i w Księgarniach.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
W Krakowie aa czas od 1 

sierpnia do końca września 
złr. 4. — W Austrji złr. 4 
cent 50.

Wyjątkowo w obecnym kw ar­
tale przyjmuje adm inistracja przedpłatę 
na K R A J od każdego dnia bie­
żącego miesiąca —  lecz zawsze do o- 
S ta t l l ic g O  następnego miesiąca lub 
bieżącego kw artału, licząc nu- 
mera dó najbliższego miesiąca

po centów 8.
Kraków, 4  sierpnia.

Pierwsze zwycięstwo Francji na p o ­
lu bitwy, zajęcie już sporego kaw ałka 
z terytorjum  pruskiego, fakta te  są 
już pew nem ', gdyż potw ierdza je n ie­
ja s n e j  wymijające istotę rzeczy brzmie­
nie depesz pruskich. —  Nie jes t to bi­
twa decjdująca, gdyż wogóle w obe- 
cnćj wojnie trudno , iżby jedna bitwa 
roztrzygnąć m iała —  jestto  zaledwo 
początek początku, niemnićj jednak nie 
ulega wątpliwości, że za każdym kro­
kiem naprzód, czyto ze strony F ran ­
cji, czy ze strony Prus, za każdą wy 
graną, nietylko opinja publiczna w całej 
Europie z góry się już  stanowczo za tą, 
lub  ową stroną oświadczać będzie, ale 
nadto każdy strza ł przyspieszać będzie 
rozstrzygnięcie co do rozmiarów wojny, 
zmuszać będzie gabinety do stanow­
czych decyzji, kw estja przymierzy m u­
si się wyjaśnić, słowem polityczne sku t­
ki pójdą ślad w ślad za losem wojny.

Ogół publiczności u nas mając go­
rączkowo wytężony słuch w stronę tea­
tru  wojny, wcale, albo tćż bardzo m a­
ło  jes t obecnie skłonnym do zajmowa­
nia się pokojową p o lity k ą , do zasta­
naw iania się nad rozwojem spraw  we­
wnętrznych, nad przebiegiem procesu 
konstytucyjnego w A ustrji, nad kwe- 
stją przeobrażenia państwa.

A przecież, jeżeli i my coś na tę 
wojnę liczymy, jeżeli A ustrja nie ma

zostać zgruchotaną przez rydwan dzie­
jowy, to należy tśm  więcej baczyć i 
czuwać nad zadzierzgniętemi właśnie 
sprawami wewnętrznemi państw a — 
ile, że pomyślny obrót na tem polu 
wpłynąć dopiero może na odpowiednią 
w danym razie i zewnętrzną akcję.

Dlatego też dziennik nasz oddając 
wojnie co je s t wojennego, nietylko nie 
może obecnie innych spraw pomijać, 
ale Owszem na austrjacki proces kon­
stytucyjny tśm  więcej, tćm pilniej i 
tern obszerniej musi zwracać uwagę, 
im mniej ogół nim się zajmuje.

Obowiązkiem naszym je s t: wołać, 
czuwać-, zachęcać i ostrzegać, nie dać się 
unieść wypadkom, nie lekceważyć kwe- 
stji —  które do wczoraj miały jeszcze 
dla nas zasadnicze znaczenie, które je 
znowu odzyskać m uszą, gdyż są one, 
jak  już powiedzieliśmy, jednym z wa­
runków, mogących wpłynąć na losy 
wojny i na doniosłość jej skutków.

E t  haec fa c ie n d a , et illa  non om- 
m itenda. Nie pod wpływem telegra­
mów i korespondencji z tea tru  wojny 
należy nam postępowanie pasze u k ła ­
dać , ale według norm i zasad przy 
których stoimy —  a spieszyć nam się 
należy w pracy politycznćj w miarę 
pośpiechu w łaśnie, z jakim  teraz mo­
gą po sobie następować wypadki wo­
jenne.

Uprzedzamy więc, a zarazem zapra­
szamy publiczność, żeby wraz z nami, 
używając korzyści, jakie sytuacja sama 
przez się przynosi — zechciała pilnie 
się zajmować wewnętrznemi sprawami, 
których, jeżeli teraz pomyślnie nie za­
łatwim y, to co najmniej pozostaniemy 
poza granicą politycznych rezultatów 
z obecnej wojny i znowu po niewcza- 
sie żałować będziemy, żeśmy znowu na 
wezwanie dziejowe odpowiedzieli poli­
tyczną nieudolnością, sentym entalną 
lekkom yślnością, lub obojętnośzią, za­
miast w porę zakasać rękawy, posta­
wić się i dobić targu o ile się ty l­
ko da.

Powtarzamy, iż sytuacja wojenna 
nietylko, że nie pozwala zakładać rąk  
i lekceważyć wewnętrznych spraw, ale

owszem nakazuje przyspieszyć prace, 
spotęgować siły, zmusić do rozstrzy­
gnięcia na w ew nątrz, aby było możli­
we dla nas rozstrzygnięcie i na ze­
wnątrz.

Podajemy tu „ g ło s “ , który nas do­
szedł. Obok trafnych uw ag, jest w nim 
i wiele przesady, nieco gorączki —■- je­
dna gruba omyłka na nieznajomości 
stosunków naszych oparta — mimo to 
jednak czujemy, że jes t to głos z g łę­
bi duszy, że zapatryw ania wyrażone 
w n i m, mają powiększej części wielu 
wyznawców — co razem w zięte, daje 
pismu temu praw o, iżby w dzienniku 
naszym przytoczone zostało:

[ O s t a t n i a  p r z e s t r o g a  — g ł o s  z k r a ­
j u  do b r a c i  m i a n o w i c i e  g a l i c y j -  
sk i ś j . ]  Kiedy działa jęczą, i krew ludzka 
się leje, Polacy obojętnymi być nie mogą. 
Wiedzą oni bowiem, że wtedy rozstrzygają 
się losy ludzkości, które bez załatwienia ich 
sprawy narodowej w pomyślny sposób ułożyć 
się nie dadzą. Skutkiem długich jednakże a 
smutnych doświadczeń i o tern się przekonali, 
że ich sprawa „ani bez nich, ani przez nich 
samych wyłącznie załatwioną być nie może.

Jak  każdy naród tak i Polacy mają swoich 
naturalnych i czasowych przyjaciół i swoich 
wrogów. Do ostatnich należą Prusy i Mo­
skwa. Francja zaś jest ich stałą przyjaciół­
ką, jest ich wiernym sprzymierzeńcem; Au­
strja chwilową, ale bardzo cenną aljantką.

W  życiu narodów i państw rozwoju są 
chwile i postanowienia stanowcze, decydują­
ce o ich losach na długo, na zawszę.

Taką chwilą dla Francji, dla Prus, dla 
Austrji, a więc i dla nas jest chwila obe­
cna. Czuje to każdy, że decyzje, jakie teraz 
się powezmą, będą stanowić o egzystencji 
państw, o życiu i śmierci narodów.

Powszechnem jest przekonanie, iż obecna 
wojna jest dawno naprzód pomiędzy Prusa­
mi i Moskwą ukartowana, ostatecznie w Ems 
pomiędzy carem i królem postanowiona i nie 
tyle przeciw Francji, jak raczej przeciw Au­
strji wymierzona, ażeby tą  ostatnią, po od­
parciu pierwszej, rozbić i podzielić, niż kię 
zdoła ze swemi narodowościami porozumieć, 
pogodzić i na sprawiedliwych i trwałych u- 
konstytuować podstawach. Północne te mo­
carstwa dotarłszy do Adrjatyku, chociażby 
nie były jeszcze u celu ambitnych swych dą­
żeń, to pozyskałyby zupełną pewność osią- 
gnienia go, nawet w takim razie, gdyby Nie­
mcy poniosły straty terytorjalne za -Renem.

Mniejsza o to, że wtedy nie tylko połu­
dniowe Niemcy, Hollandja, Danja itd. stały­
by się niezadługo ofiarą Prus, Turcja zaś 
Rossji, — ale Galicja, ostatni zakątek Pol­
ski, gdzie nieco swobodniej oddychać i na­
rodowo rozwijać się możemy, dostałaby się 
w paszczę Moskwy, któraby wraz z Prusa­
mi całkiem już bezkarnie, bezwzględnie, bez 
przeszkody i bez obawy żywioł polski tępić 
mogła i tępiła.

Jedno, dwa stanowcze zwycięztwa Prus 
nad Francją odniesione stałyby się niechyb­
nie hasłem rozbioru Austrji, — jeżeli ta  o- 
statnia niezwłocznie swych ludów nie zdoła 
zadowolnić i ich serca i umysłu całkiem dla 
siebie pozyskać.

Ale czyż to jest podobnem osiągnąć? Na 
to odpowiadamy stanowczo, -iż to jest cał­
kiem w ręku naszym, w ręku publicystyki 
polskiej, mianowicie galicyjskiej, (? Red.)

W jej ręku przedewszystkiem spoczywają 
w tej chwili losy Galicji, Austrji, Polski. 
(Przesada Red.) Ona też głównie będzie od­
powiedzialną w obec narodu, świata, przy­
szłości  ̂i Boga za wszystkie klęski i nie­
szczęścia, jakie z obecnej kryzys dla nas wy­
nikną, jeżeli nie zdoła się wznieść nad wszel­
kie zawiści, zaczepki i kłótnie osobiste i ko- 

.teryjne, jeżeli nie poświęci wszelkich osobi­
stości dla sprawy publicznej i narodowej, je- 

jżeli się nie przejmie ważnością chwili, wiel­
kością swego zadania i posłannictwa naro­
dowego !
A W  jej ręku albowiem jest opinja Galicji, 

a w ręku jednomyślnej opinji galicyjskiej i 
sejmu lwowskiego jest dziś rząd austrjacki 
i jege decyzje. (Przesada Red.)

W  jakim zaś kierunku galicyjska publicy­
styka, opinja i reprezentacja działać powin­
na, na to zgadzają się wszystkie organa nie 
obałamucone względami osobistemi i koteryj- 
nemi, na to zgadzają się jednomyślnie wszy­
stkie pisma polskie wychodzące — po zagra­
nicami Galicji.

One wszystkie są pewne i w tem zgodne, 
że Austrja żadnemi koncessjami, żadnemi 
przywilejami nie pozyska centralistów nie­
mieckich, na nich więc swej siły i swego 
bezpieczeństwa, opierać nie może, gdyż oni 
zawsze będą woleli połączyć się z Prusami. 
Dla ich więc zadowolenia i zyskania żadnej 
innej narodowości poświęcać i odpychać nie 
należy. Owszem! Austrja może sobie swoje 
prowincje, mianowicie też niemieckie, może 
w ogóle swoją egzystencją zachować i za­
bezpieczyć jedynie za pomocą nie niemieckich 
narodowości swego państwa. Im więc powin­
na jak największe robić koncessje. Może je 
od razu dla siebie pozyskać i największy w 
nich zapal do walki przeciw swym wrogom 
wywołać, jeżeli im udzieli tego, czego im ani 
Moskwa, ani Prusy nie dadzą, to jest zupeł­
nej równości i samodzielności narodowej; je ­
żeli to samo stanowisko przyzna Galicji, Cze­
chom, Sio wenom (Dalmacji, Istrji, Krainy, 
Karyntji i południowej Styrji), Rumunom (Bu­
kowiny), — jakie posiadają Węgry i Niemcy. 

Ależ to Niemców i Węgrów obrazi!
Jak  to? Więc inne narodowości, tworzące 

przeważną większość ludności austrjackiej, 
mają dla tego dobrowolnie odgrywać narzu­
coną im gwałtem podrzędną rolę, rolę loka­
jów. sklawów, karjatyd, ponieważ panowie 
Niemcy i Madziary obraziliby się, gdyby Po­
lacy, Czesi, Sloweńcji, Rumuni równe, nie 
większe, jak  oni, otrzymali prawa ? Czyż ta ­
kie postępowanie nie ma do najwyższego sto­
pnia oburzyć i do ostateczności popchnąć lu­
dzi i ludy czujące swą godność osobistą i 
narodową ?

Zaiste! Żaden Niemiec, żaden Madziar, 
któremu idzie o utrzymanie Austrji, równo­
uprawnieniem innych narodowości się nie zra­
zi, mianowicie jeżeli prawa Węgier i Niem­
ców austrjackich przez to w niczem naru­
szone nie zostaną.

Czyż może zaś być coś niebezpieezniejsze- 
go, jak czynie zadość woli swych nieprzyja­
ciół, tej części Niemców i Madziarów, któ­
rzy pragną rozbicia A ustrji?

W  reformie, o jakiej mowa, formalny stan 
rzeczy a nawet reichsrath w niczemby pra­
wie się nie zmienił, tylko jego kompetencja 
ograniczałaby się na prowincje, któreby rze­
czywiście w nim były reprezentowane, a więc 
na prowincje czysto niemieckie.

Delagacje zaś do spraw wspólnych (z Wę­
grami), zamiast z rajchsrathu przez posłów 
każdej prowincji osobno, byłyby wybierane 
wprost przez sejmy krajowe, podobnie jak 
teraz delegacje do rajchsrathu.

Tym sposobem z dualizmu rozdwajającego, 
dla egzystencji Austrji najniebezpieczniejszego, 
powstałby federalizm koncentrujący. Z  reichs- 
rathu i sejmów krajowych przeniósłby i mógł­
by się punkt ciężkości w takim tylko razie 
przenieść do wspólnych delegacyj, któreby się 
stały prawdziwą reprezentacją, prawdziwym 
walnym sejmem monarcliji austro-węgierskiej, 
prawdziwym, nie tylko cisłitawskim, reichs- 
rathem.

Podczas kiedy obecnie, gdyby Moskwa 
wkroczyła do państw austrjackich, znalazłby 
poparcie w Rusinach galicyjskich i węgier­
skich, w Czechach i Słowakach węgierskich, 
w Rumunach bukowińskich, multańskich, wo­
łoskich i siedmiogrodzkich, wDalmatach, Kro- 
atach, Serbach, a szczególnie w pułkach gra­
nicznych, któreby były w stanie całkiem spa­
raliżować siły wojenne węgierskie; Prusy zaś 
znalazłyby poparcie w Niemcach austrjackich, 
a żadnego nie napotkałyby oporu ze strony 
Czechów: — to w razie gdyby A ustrja przy­
znała zupełną autonomją, dzisiejsze stano­
wisko Węgier, wszystkim swoim narodowo­
ściom, nie tylko nie byłaby zagrożoną przez 
swych sąsiadów, ale im groźnąby się stała.

Czesi walczyliby w obronie swej narodo­
wości i samodzielności z zapałem i zażarto- 
ścią dawnych Husytów przeciw Prusom.

Polacy, mając gwarancją w zupełnej auto- 
nomji Galicji, że ich ofiary nie zostaną znów 
na obce im cele wyzyskane, ale ich własnój 
przedewszystkiem sprawie posłużą, na naj­
wyższe zdobyliby się wysilenia i poświęcenia 
we wszystkich częściach dawnej Polski, pe­
wni będąc, że poparci przez Francją i Au- 
strją tym razem cel pożądany osiągną.

Rusini, pozyskawszy zupełne z Polakami, 
Niemcami i Madziarami równouprawnienie, 
zupełną autonomją, takie przynajmniej w Ga­
licji stanowisko, jakie zajmuje Kroacja wW ę- 
gizech, nie tylko z Rossją by się nie łączyli, 
ale owszem, ilu ich jest z tej i z tamtej 
strony Karpat i Dniepru, chwyciliby za broń 
przeciw Moskwie, ażeby obok Polaków, L i­
twinów, Czechów, Węgrów i innych ludów 
walczyć dla zdobycia i zabezpieczenia swej 
samodzielności i narodowości. (Pomieszano 
tu  jak najfałszywiej narodowość i kraj. Kro­
acja oprócz narodowości oznacza i kraj od­
rębny — u nas nic podobnego nie zachodzi. 
Red.).

Rumuni widząc’, że ich bracia w Bukowi­
nie najkompletniejszą posiadają autonomją, 
szybkoby się zdecydowali wypędzić zniena­
widzonego Hohenzollerna i wybrać na swego 
hospodara cesarza austrjackiego, przekonani, 
że w ten tylko sposób są w stanie połączyć 
się ze swymi braćmi zamieszkałymi w Bu­
kowinie , Siedmiogrodzie i innych posiadło­
ściach habsburgskicli.

Z  Czechami, Polakami, Rusinami i Rumu­
nami poszliby razem i południowi Słowianie, 
poszłaby z zapałem i reszta ludów austrjac­
kich, prócz garstki centralistów niemieckich, 
ku Prusom ciążących, którymby się dało radę.

W takim razie Francja z swymi sprzy­
mierzeńcami zdołałaby wyprzeć Prusy nie­
tylko poza Ren i Men, ale aż poza Elbę, 
jeżeli nie poza Odrę, ażeby Niemcy od ich 
militarnego despotyzmu całkiem oswobodzić 
i ułatwić im utworzenie wolnej rzeszy nad- 
reńskiej, a raczej federacji niemieckiej.

Ludy zaś z A ustrją zfederowane odpar­
łyby Rossję, jeżeli nie za Dniepr i Dźwinę, 
to przynajmniej za Bug i  Niemen.

Niewątpliwem tego skutkiem byłoby oswo­
bodzenie i połączenie w jedno przynajmniej 
Kongresówki, Galicji, w. ks. poznańskiego i 
P ru s , dziś w znacznej części, niegdyś ciał­
kiem polskich po Bałtyk i Elbę.

Nie byłoby to wszystko, co nam się na­
leży i tak gorąco jest przez nas pożadauem, 
ale wystarczyłoby to tymczasem, ażebyśmy 
na drodze normalnej, bez nadzwyczajnych 
wysileń i narażeń, należycie się przysposa­
biać mogli do pozyskania i osiągnienia tego 
wszystkiego, do czego jesteśmy uprawnieni 

zdolni.
Ażeby dojść do tego celu na drodze mo­

że nieco dłuższej ale pewnśj, aby sobie do 
niego punkt wyjścia zapewnić, a zabezpie­
czyć od zajęcia przez nieprzyjaciół ostatniej 
naszej warowni i podstawy działania, ażeby 
zasłonić Galicję i Austrję od Moskwy i  Prus, 
od napadu mogącego nastąpić wcześniej lub 
później, ale grożącego nam ciągle jak miecz 
Damoklesa, —  jest obowiązkiem naszym, o- 
pinji i. publicystyki polskiej, a przedewszy­
stkiem prasy galicyjskiej i sejmu lwowskie­
go, dopominać się z całym naciskiem i upo­
rem, do jakich są zdolni, —  nietylko o cał­
kowitą autonomję Galicji, Czech i innych na­
rodowości austrjackich i ich równouprawnie­
nie z Węgrami i Niemcami, ale także o wol­
ność i prawo tworzenia niezwłocznie gwardji 
narodowych we .wszystkich krajach koron­
nych, a mianowicie tak zagrożonych, jak Ga­
licja i. Czachy. i , ;

Przed nadaniem samodzielności i równou­
prawnienia- nie udzieli z obawy przed bun­
tem rząd rakuzki pozwolenia do tworzeń ja 
gwardji narodowej.

Bez gwardji zaś narodowej są Czechy i 
Galicja bezbronnemi wobec Prus i Moskwy 

na łasce tylko centralistycznych biurokra­
tów i zbirów, którzy nas związanych goto­
wi oddać każdej chwili w ręce naszych nie­
przyjaciół.

Nauczeni tylu nieszczęściami i zawodami, 
czas, ażebyśmy przestali powierzać obcym 
nasze losy, ażebyśmy przestali przywięzy- 
wać nasze widoki i nadzieje do obcych nam 
znaków i haseł, ażebyśmy zaniechali gonić 
po świecie za ognikami błędnemi!

Zdobądźmy się raz przecież na poczucie 
własnej godności, własnej siły. Staniemy się 
silnemi i niezwyciężonymi, ale tylko wtedy, 
skoro jak Anteusz dotkniemy się stopą na­
szej matki, drogiej naszćj ziemi. Staniemy 
się panami sytuacji, jeżeli odrzuciwszy precz 
wszelkie obce nam bogi i doktryny, wszelkie 
osobistości i koterje, zaczniemy działać zgo­
dnie i jednomyślnie z decyzją i energją, w 
imię wspólnej sprawy, wobec: z jednej stro­
ny Niemców austrjackich i Węgrów, a z dru­
giej strony wobec Rusinów, Czechów i in­
nych przyjaznych i pokrewnych nam naro­
dowości wedle naszych narodowych zasad: 
„wolni z wolnymi, równi z równymi", jeżeli 
nie zasklepiając się w naszym prowincjona- 
lizmie walczyć będziemy „za naszą ...ii ich 
wolność".

Oto jest nasze ,,labarum“, oto nasze. „si­
gnum, in quo vińces“.-

Bogdajby to nie był głos na puszczy- wo­
łający, a jego echem zwykła u nas odpo­
wiedź : „za późno".

J . I. KRASZEWSKI
z wykładów o literaturze polskiój 

XIX wieku 
Stefana B aszczyń sk iego ,

(Dokończenie).
Widzimy, iż Kraszewski położył ogro­

mne zasługi w kraju nietylko jako powie- 
ściopisarz i poeta, lecz jako redaktor pełen 
zawsze taktu i praktycznego uczucia, jako 
zbieracz wszelkich zabytków, głęboki znaw­
ca archeologji i sztuk pięknych, historyk, 
wszechstronny uczony, słowem jako nie­
zmordowany pracownik we wszystkich ga­
łęziach wiedzy. Dla niego powieść była, iż 
tak rzekę, włądzą wykonawczą.

Do dzieł wymienionych wyżćj, potrzeba 
dodać jego „Studja i Nowe Studja lite­
rackie , „Pomniki do historji obyczajów w 
Polsce", wreszcie „Rozbiór systemu Tren- 
towskiego* bo filozofji nie przepuścił, a 
wszędzie okazał głęboką erudycję, niesły­
chaną bystrość umysłu i trafność sądu.

W 1859 przeniósł się z Wołynia do War­
szawy i wprędce po przyj eździe do tćj sto­
licy, objął redakcję Gazety Codziennej. 
Wówczas zaprowadzone chwilowo liberalne 
ustawy w Polsce ożywiły ducha narodowo­
ści. Zdawało się, że oba dziś sobie więcćj 
niż kiedykolwiek nieprzyjazne narody będą 
iść równolegle po drogach usłanych p r a ­
wa mi  c z ł o w i e k a ,  ręką Opatrzności spi- 
sanemi. Potrzeba było aby Polacy tak dłu­
go skrępowani, tych praw godnymi się stali; 
potrzeba było korzystać z pory i dobrego 
usposobienia rządu, ażeby nietylko przed 
Europą ale za Dnieprem, nad Newą i Woł­
gą wobec budzącego się postępu u trzyma­
jących nas przemocą sąsiadów, okazać, że 
nie jesteśmy awanturniczą, anarchiczną gro­
madą, lecz potrafimy rządzić się sami by­
leby nam tylko nie stawiano przeszkód, by­
le rąk nie związywano.

Praca spokojna, organiczna, mająca na ce­
lu rozwój i wzrost wszystkich moralnych 
jako też materjalnych żywiołów spółeczne- 
go bytu stała się hasłem całego narodu. 
Za podstawę tych usiłowań mogła tylko słu­
żyć jednolita indywidualność nasza, naro­
dowość. W tym więc duchu prowadził cza 
sopismo swoje Kraszewski i niezmierna 
była radość mieszkańców wschodnio-połu- 
dniowych prowincji ojczyzny naszćj, gdy na­
gle ujrzeli wielkiemi literami niewzbronio- 
ny przez rząd tytuł: Gazeta Polska.

Ale nadzieje zawiodły. Radość na widok 
wprowadzonych reform w Polsce niedługo 
trwała. Cień samorządu zaledwie nadany 
małćj części kraju naszego został z rąk 
wyrwany, chociaż był jedyną rękojmią spo­
koju dla stron obu. Innym prowincjom na­
szym tego samego prawa przyznać nie chcia­
no. Point de reveries boleśnie tkwiło w ser­
cu narodu, który od Aleksandra II spodzie­
wał się więcćj niż od jego poprzedników. 
Cesarskie władze lękały się autonomji pol- 
skićj, jak gdyby nie czuły się dość silnemi. 
Zaczęły paraliżować najlepsze chęci dążące 
do wprowadzenia porządku w kraju wysta­
wionym przez kilkadziesiąt lat na anarchję 
i samowolę małych urzędników; zaczęły bu­
rzyć i niszczyć wszelkie zawiązki systema­
tycznych robót przedsięwziętych w duchu 
pojednawczym, a mogących zwyciężcom jak 
zwyciężonym nieobrachowane przynieść ko­
rzyści. W każdym kroku upatrywano re­
wolucję, w każdym pulsie gorączkę. Powsta­
ły rozruchy. Pociekła krew bezbronnych!... 
Następstwa były nieuniknione.

W tym czasie Kraszewski ważne zajął 
stanowisko w Warszawie. Powołany do ko­
mitetu tymczasowćj władzy, umiał zimną 
krwią łagodzić rozjątrzone umysły. Powa­
ga jego była wielką, jego słowa wyrocznią, 
aczkolwiek wobec wymagań i przeciwnych 
p r^ń w  położenie było nader trudnćm 
Wpływ/jego zdawał się rządowi niebezpie­
cznym. Chciano go się pozbyć. Zagrożony

był podróżą na wschód. Kazano mu kraj 
opuścić we dwadzieścia cztery godzin. Wo­
lał pojechać na zachód.

Osiadlszy w Dreźnie nie przestał praco­
wać całemi siłami dla ojczyzny. Ludziom 
słabego wzroku zdawało się, że skończył 
swój zawód. Byli tak dobroduszni, którzy 
mówili, iż Kraszewski „wyczerpał się“ albo 
„wypisał się“, jak się wyrażali. Tymczasem 
on wydawszy wiele nowych powieści, zaczął 
zapełniać wszystkie pisma polskie niezli­
czoną ilością artykułów; wszędzie jak duch 
znowu się pojawiał.... bo też dziwny to po­
tężny zaprawdę duch w tćm żelaznćm, za- 
hartowanćm przez trud i energję, choć na 
pozór wątłćm ciele!

Nareszcie baczną uwagę zwrócił na Ga­
licję. Krajowi temu dostała się łsskawem 
zrządzeniem Opatrzności, tak szczęsna dola 
od lat trzech, jakićj jeszcze żadna część 
Polski nigdy po rozbiorze nie miiła. Czas 
przyszedł p o r a c h o w a n i a  s i ę  z su­
mieniem i rozpoczęcia nowego życia przy 
nowych pomyślnych warunkach, po doświad­
czeniach bolesnych i smutnej przeszłości. 
Kraszewski zaczął pilnie śledzić każdy sym- 
ptofh ?ycia tćj prowincji, dzień za dniem, 
rok za rokiem; słusznie też spostrzeżeniom 
swoim, spełnionym faktom i surowym są­
dom o kraju dał nazwę ,.Rachunków“. 
Większość przyjęła je z zapałem. Niektó­
rzy gromili autora za to, że karcił odwa­
żnie co tylko było nagany godnćm. Po­
wtarzano śmieszne przysłowie o p t a k u  i 
g n i e ź d z i e, zapominając o tćm, że da­
leko b r z y d s zy  m j e s t p t a  k , k t ó r y  
g n i a z d a  s w e g o  n i e  o c z y s z c z a .  
Inni obrazili sigl Do nich dało się zasto­
sować przysłowie: Tu te [defies done tu as 
tort. Kraszewski przyłożył rękę do rany. 
Uderzył w stół, odezwały się nożyce. Czy 
miał słuszność wyrzucając mieszkańcom Ga­
licji apatję i zastarzałe wady? Niech o tćm 
świadczą stronnictwa, którym brak wszel- 
kićj solidarności, jednostki działające każda

Wiadomości polityeum© 
i iLosrospondeiacje.

Zpod Karpat 1 sierpnia.
T) [ P o d w ó j n a  w o jn a .] Sądząc po 

licznych oznakach, nadeszła nareszcie dla 
Europy stanowcza chwila wielkiego prze­
silenia. W dziedzinie polityki i w dziedzi­
nie moralnej zbliża się przemiana grun­
towna, oddawna przygotowana i upra­
gniona. Nie może to bowiem być luźną 
tylko przypadku igraszką, że kiedy Fran-

na swoję rękę, albo co gorsza, z interesem 
osobistym; niech na to odpowiedzą towa­
rzystwa zawiązane z celem pożytecznym a 
nie mogące się utrzymać ani skutecznie 
działać, niech na to odpowie młodzież prze­
kładająca zabawy lub liczne agitacje 
nad pracę i kształcenie się umysłowe, niech 
odpowie lud zaniedbany i tłum żebraków 
obok zbytku i wszelakich stowarzyszeń do­
broczynnych; niech świadczą liczne szyn- 
kownie, nieporządek i nieład po miastach; 
niech powie emigracja, która we Francji i 
w Szwajcarji doznała najsympatyczniejsze­
go przyjęcia a na własnćj ziemi, od roda­
ków, z małymi wyjątkami, przyjętą zosta­
ła obojętnie, nieraz pogardliwie; niech od­
powiedzą sumiennie kobiety, które wstręt 
mają do światła i umiejętności praktycznych; 
niech wreszcie odpowiedzą na to redakto- 
rowie upadających lub zgasłych dzienników. 
Od Galicji mamy prawo żądać wiele, bo 
też wiele jćj dano! Na nią, a zwłaszcza na 
Kraków i Lwów, jako |na ogniska, w któ­
rych ześrodkowała się cała możliwa dziś 
działalność narodu naszego, patrzy cała 
Polska.

Złośliwość lub zazdrość nie wiedząc czę­
sto co zarzucić Kraszewskiemu, oskarżała 
go nieraz o schlebianie niższym warstwom 
społeczeństwa, o uprzedzenie przeciw szlach­
cie i tak zwanćj arystokracji. Zarzut nie­
sprawiedliwy, upada sam przez się dla 
braku podstawy. Wszystkie dzieła jego do­
wodzą, iż n ie  b y ł  on n i g d y  z w o l e n ­
n i k i e m ż a d n e g o  k r a ń c o we g o  s t r o n ­
n i c t w a ,  a wstręt miał zawsze do wszel­
kich ostatecznych środków. Owszem on 
czuje i pojmuje to doskonale, że każdy 
naród t r a d y c j ą  s t o i ,  że szlachta nie 
powinna zrzekać się obowiązków wytrwałćj 
służby dla kraju; w nićj bowiem dotąd 
jeszcze, skutkiem poprzedniego systemu 
edukacyjnego, po większćj części skoncen­
trowana inteligencja,^ w nićj złożone naj­
znaczniejsze nietylkó moralne lecz materjal-

ne zasoby. Ale u nas każdy głos w imię 
postępu, każdy krok naprzód ophrzczonym 
bywa nazwą ultra, radykalizmem, dema­
gogia a nawet rewolucyjnym zamachem!... 
Tak jeszcze ogół narodu naszego zacofany, 
tak jeszcze myśleć nie umie; nawet do po­
równania ruchów swoich z ruchami ludz­
kości nie zdolny!... Jeżeli ludzie patrzący 
głębićj widzą przesądy i zakorzenione wady 
w starożytnych rodach lub możnych rodzi­
nach, taki pogląd nie jest jeszcze nieprzy­
jaznym. W całej Polsce n. p. nie ma tylu 
co w Galicji tytułowanych obywateli, któ­
rych ojcowie nie zawsze „z t e g o  co bo l i “ 
wyrośli. Dawne ustawy polskie ściśle za­
braniały odróżniających tytułów. Kraszew­
ski nieraz to przypominał. W jednćm pi­
śmie ironicznie powiedzieli Niemcy, iż „w 
Ga l i c j i  w i ę c ć j  g r a f ó w  n i ż  l udz i " .  
To smutne, bardzo smutne! A wiadomo, 
iż nie jeden p a r w e n j u s z  od czasów ce­
sarza Józefa aż do dni naszych kupił so­
bie tytuł hrabiego,, częstokroć za niecne 
uczynki. Dość przejrzeć „Pamiętnik Kar- 
pióskiego“ i obejrzeć się, jakich to przod­
ków mają nowo powstali arystokraci, któ­
rzy nad innych wynieść się pragną. Kto 
nie ma tytułu, kto nie może pochlubić się 
znakomitym starożytnym rodem, wsadzi 
w koronę przynajmniej dziewięć, a w naj­
gorszym razie siedem pereł na karcie wi- 
zytowćj lub drzwiczkach powozu. I komuż 
tem imponuje? ! .. .  Motłochowi. Z pysznego 
d o r o b k o w i c z a  i prawdziwa arystokracja 
i demokracja szydzi. Na takie śmieszności 
pióro Kraszewskiego było zawsze nieubła­
ganym biczem.

Kraszewski ciągle to ma na myśli; nie 
spuszcza z oka, najmniejszego objawu ży­
cia w tych częściach ojczyzny naszćj, gdzie 
nam zostawione swobodniejsze ruchy. Tą 
myślą przejęte wszystkie tomy jego „Ra­
chunków f“ w tym celu zaczął wydawać 
Tydzień, a w nim  krytyczny przegląd wszy­
stkich dzienników polskich. Zawsze i wszę^

dzie on czuwa, przypomina, ostrzega.
' Niektórzy obwiniają go o p e s s y m i z m ,  
o zbyt czarne zapatrywanie się na naszą 
społeczność, wreszcie o.zbyteczną surowość 
dla wszystkich a zwłaszcza dla kobiet. Czyż 
można być pobłażliwym dla narodu, który 
przez kilka wieków chylił się do upadku, 
który od stu lat upadł i dotąd podnieść 
się nie umiał?!.. A kobiety,... to tajemni­
cza, prawie niewidzialna aie najwyższa u 
nas potęga. W ich rękach złożone wycho­
wanie pokoleń. Dziewice... to przewodniczą 
igła magnesowa młodzieży. . .  to przyszłe 
matki narodu. Od nich wymaga się wiele. 
A one po większćj części u nas lubią tyl­
ko stroje, francuzkie romanse i tańce, tań­
ce . . .  do śmierci, choćby w żałobie, choć­
by na cmentarzu 1. . .

Jest jeszcze jeden zarzut czyniony często 
Kraszewskiemu, szczególnie w dzisiejszćj 
chwili. Mówią, że nie jest prawowiernym 
katolikiem. Zarzut również jak inny bez­
zasadny a jednostronny. Kraszewski jest 
przedewszystkiśm prawym i gorliwym chrze- 
ścjaninem. Życiem całćm, czynami i pi­
smami dał tego dowody; a nikt sumiennie 
obwiniać go nie może o brak poszanowa­
nia zasad katolicyzmu. Jeżeli wyświeca lub 
karci nadużycia jednostek wchodzących w 
łono katolickiego kościoła, tym sposobem 
staje się tylko najgorliwszym tegoż kościoła 
obrońcą i rzecznikiem. Wszak, nie wspo­
minając o dawniejszych, św. Bernard, św. 
Tomasz Akwitański najsroższymi byli sę­
dziami wszelkich zboczeń duchowieństwa 
od chrystusowćj nauki i gromili je z całą 
srogością, z całą siłą szlachetnego oburze- 
rzenia, a kościół nie miał gorliwszych od 
nich obrońców.

Niepodobna w krótkim przeciągu czasu 
wyliczyć wszystkie dzieła, wymienić wszyst­
kie zasługi Kraszewskiego, z jego wpływem 
działającym bez przerwy na naród od lat 
czterdziestu, żaden inny porównać się nie da.
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cazi pod napoleońskim sztandarem Een 
przekraczają i łączą w jeden zastęp 
sprzymierzony cywilizowaną Europę prze­
ciw Prusom i Moskwie; równocześnie ku- 
rja rzymska wypowiada wojnę temu 
sprzymierzonemu zastępowi ogłoszeniem 
dogmatu nieomylności. Nie jest to też 
winą przypadku, igraszką, że ta sama 
Francja, która dziś podnosi oręż przeciw 
sprzymierzonemu z szyzmatyckiem car­
stwem królestwu protestanckiemu, że ta 
sama Francja odciąga opiekuńcze ramię 
od kurji rzymskiej i cofając załogę swą 
z Civittavecchia, oddaje stolicę chrześcjań- 
stwa w ręce świeckiego rządu włoskiego. 
Nie jest to nareszcie winą przypadku, 
igraszką, że kiedy Austrja dziś zbroi się, 
aby się zderzyć z wrogiem cywilizacji z 
barbarzyńską Moskwą, równocześnie zry­
wa ona traktat z papieżem i znosi kon­
kordat.

To wszystko, to nie gra przypadku bez 
myśli i znaczenia, to oznaki są ważne 
zbliżającego się kataklizmu, zbliżającego 
się odrodzenia politycznego i moralnego 
całej Europy.

Od czasu do czasu na krańcach wie­
ków bywają takie chwile, w których za­
pada się stary porządek rzeczy i nowy 
powstaje; od ostatniej chwili takiej dzie­
jowej w Europie sto lat upływa. Nie za­
wsze to co upada, zasługuje na potępienie, 
nie zawsze to co powstaje, powstaje pod 
gwiazdą prawa i sprawiedliwości.

Z zapadającym się przed stu laty sta­
rym porządkiem rzeczy w Europie upadła 
Polska, a nowopowstający układ Europy 
przed stu laty powstał pod godłem gwał­
tu i bezprawia. A jednak sto lat dźwi­
gała Europa brzemię zbrodniczego czynu, 
żyła sto lat jak złoczyńca z nieczystem 
sumieniem.

Liczne dziś oznaki zapowiadają, że no­
wy znów porządek rzeozy zmaże wielką 
winę i oczyści sumienie cywilizowanego 
świata,

Prusko-moskiewski absolutyzm drży dzi­
siaj, bo ponad Renem wypływa znów 
trzechbarwny sztandar, który na początku 
wieku naszego nie spełnił swego posłan­
nictwa; a na dowód tego, że tu nie na 
wojnę starej daty się zanosi, że to nie 
wojna katolickich mocarstw przeciwko 
protestancko-szyzmatyckim, że tu o nowy 
porządek rzeczy w dziedzinie politycznej 
i moralnej się rozchodzi, Francja i Au­
strja w chwili wypowiedzenia wojny zry­
wają stanowczo z kurją rzymską.

Dwie wojny równocześnie: Rzym prze­
ciw Francji, Włochom i Austrji — te zno­
wu przeciwko Prusom i Moskwie!

Miejmy nadzieję, że z..podwójnej tej 
wojny wyjdzie Europa odrodzona i od- 
młodniona, że nowy porządek, który się 
ustali w sto lat po nieszczęsnej pamięci 
r. 1172, że nowy porządek ten ustali się 
pod jasną gwiazdą prawa i sprawiedli­
wości.

Z W ołynia 31 lipca. Przed dwoma 
dniami zawrócono z drogi wyszłe do Mię­
dzyborza wojska, to jest cztery dywizje, 
dwie z Wołynia a dwie z Ukrainy i tako­
wym dano rozkaz rozciągnięcia linji bli­
sko granicy Galicji przez powiaty: staro- 
konstantynowski, krzemieniecki, dubieński 
łucki i włodzimierski. Prócz tych cztery 
pułki kozaków zająć mają samą pogra­
niczną linję, wspólnie z pograniczną strażą.

Kijowski jenerał-gubernator przyjeżdżał 
na Wołyń dla obejrzenia granicy, którą 
miał zwiedzić od Radziwiłowa w kierun­
ku ku granicy Kongresówki, zaś z Wło­
dzimierza w przeciwną stronę miał do­
trzeć aż do Kamieńca Podolskiego. Wczo­
raj późnym wieczorem stanął w Radzi- 
wiłowie, gdzie na spotkanie jego zgro­
madzono mnóstwo włościan z przyległej 
okolicy. O północy przyleciał kurjer z 
grubym pakietem depesz, po odczytaniu 
których jenerał-gubernator zmienił plan 
podróży i dziś spiesznie do Kijowa odje­
chał. Przed wyjazdem wysłał 68 depesz 
telegraficznych tajemnym pisanych klu­
czem w różne strony. {D. L.)

W iedeń 3 sierpnia, 
c Dziś około godz. 10 z rana rozbiegła 

się pogłoska, że Franouzi odnieśli zwy- 
cięztwo nad Prusakami. Nie było wpra­
wdzie wiadomości dokładnej o szczegółach

OBRAZKI z P O D R Ó Ż Y .

S Z W E C J A .  
Odczyty literackie miane w Dreźnie

PRZEZ
Wawrzyńca bar. Engestrttm.

(Ciąg dalszy).
Widzimy pomiędzy ważniejszemi miecz 

ZiskiHussyty, miecz Karola IX, pod którym 
w r. 1660 w  Lidkoping padły głowy wier­
nych doradzców zwyciężonego Zygmunta III. 
Miecz Torstensona, arcydzieło sztuki, uni­
kat w swoim rodzaju. Tarcza cesarza nie­
mieckiego Karola V, zabrana w Pradze, 
dzieło Benvenuta Cellini; tarcza srebrna, 
miecz i rynsztunek wykładane rubinami i 
turkusami (tych ostatnich kilka tysięcy), 
jest to podarek sułtana dany kanclerzo­
wi Zamojskiemu, zabrany w Krakowie.

Na ścianie zawieszonych jest dwadzie­
ścia kilka Bajdaków ze skóry wyszywanej 
srebrem, ze strzałami, — te zdobyte są 
na Polakach w czasie najścia na ziemię 
szwedzką za Jana Kazimierza; zaraz o- 
bok dwie buławy hetmanów polskich za­
brane w Zamościu z zbrojowni Zamoj­
skich, — bardzo wiele drogocennych, wy­
kładanych bogato kością słoniową i per­
łową macicą sztućców najrozmaitszych, 
pozbieranych po dworach szlachty poi- 
Bki&j

W oddziale hr. Brahe znajduje się bo­
gaty zbiór broni tureckiej z Polski za­
brany, kulbaka polska z całem ubraniem 
i kilkanaście drogocennych i zajmujących 
karabel; jedna ma być zabraną przez któ­
regoś z Brahów jakiemuś wojewodzie pol­
skiemu. Na innej kilkakrotnie wyryte są 
słowa „Jezus Marja.*

W innej sali widzieć można dziesięć 
muszkietów polskich bardzo ciekawych; 
dwa buzdygany, z których jeden brązowy, 
drugi żelazny; laskę z kości słoniowej 
bogato ubraną srebrem i kamieniami i

i rozmiarach walki, ale wystarczało już 
to, że jeden drugiemu z pewnem zado- 
wolnieniem opowiadał pocieszającą nowinę 
dla serc austrjackich.

Nieco później otrzymało biuro tele­
graficzne biuletyn urzędowy francuzki, 
który powiada, że Francuzi przekroczyli 
granicę, zajęli wzgórza nad miastem Saar­
brucken, i przełamawszy z łatwością opór 
orężny nieprzyjaciela, zajęli miasto.

Nie jestto zapewne bitwa stanowcza, 
ale jako pomyślny początek kampanji ma 
swoje znaczenie, bo wywiera wpływ mo­
ralny na jednę i drugą stronę.

Giełda zadokumentowała dość znaczną 
podwyżką kursów swoje sympatje dlaFran- 
cji, co—choć niechętnie—przyznać muszą 
i dzienniki tutejsze, prusomanją przejęte. 
Finansowe sfery kierują się w tym razie 
instynktem trafnym i rozumowania ich 
streszczają się w intuicji, że „zwycięztwo 
Francji i powalenie Prus nigdy — choćby 
jak najbardziej pesymistyczne chciano sta­
wiać kombinacje — Austrji takiej szkody 
wyrządzić nie może, jak rezultat przeciwny. 
Prędzej czy później zabrałyby zwycięzkie 
Prusy wszystkie niemieckie prowincje Au­
strji, naturalnie wraz z Wiedniem.

W tym punkcie zgadzają się les gros 
ecus z ludnością i miejską i wiejską. . .  
nienależącą do agitatorów pruskich, ale 
stanowiącą przeważną większość miesz­
kańców.

W polityce Wewnętrznej z uwagą śledzić 
wypada przebiegu rzeczy w Pradze. Na 
razie zdaje się, że Czesi zupełnie odmo­
wną chcą dać odpowiedź p. Potockiemu 
na jego zaproszenie do sejmu. Tak przy­
najmniej sądzić można z pierwszych ob­
jawów organów czeskich. Niema jednak 
dziś jeszcze pewności, czy posłowie „z gru­
py własności większych*, których Niemcy 
w ogóle partją feudalną nazywają, i teraz 
pójdą ręka w rękę z „deklarantami" w 
z m i e n i o n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h . . . .  
bo to nie podlega wątpliwości, że gdyby 
cała partja narodowa czeska zajęła się 
energicznie wyborami do sejmu, Niemcy 
czescy znaleźliby się w takiej mniejszości, 
że nie zdołaliby ani jednej ważniejszej 
uchwały przesadzić.

Ze względów utylitarnych, które wyzy­
wają do refleksji: czy wypada Czechom 
zabierać głos w sejmie takiego składu, 
który ich czyni p a n a m i  p o ł o ż e n i a ,  
bardzo być może, iż mimo pierwszych 
namiętnych i odmownych oświadczeń dzien­
ników przyjdzie do kompromisu co do 
f o r m y . . .  choć nie co do rzeczy, tj. że 
Czesi zajmą miejsca poselskie w sejmie i 
wystosują adres lub w innej formie oświad­
czą, że przed przyznaniem swobód auto­
nomicznych i przed zagwarantowaniem 
prawnopolitycznego stanowiska Czech do 
monarchji n ie  wyś l ą  do rady państwa, 
choćby tylko ad, hoc. Tak mi przynajmniej 
mówiono ze strony dobrze poinformowa­
nej w rzeczach czeskich.

Zachodzi dla nas pytanie: Co nam wy­
padnie zrobić, jeźli Czesi nie przybędą do 
rady państwa? z nimi zapewnie pospołu 
Tyrolczycy i Słoweńcy się zabsentują. 
W kołach rządowych pocieszają się nadzie­
ją, że reichsrat będzie w każdym razie 
kompletny (bescblussfahig), i to ludziom u 
władzy wystarcza.

Nie przesądzając, zawsze to w skutkach 
i w rzeczy co innego iść ręka w rękę z o- 
pozycją państwową mającą większość w par­
lamencie za sobą; jak tu z Czechami a zna­
leźć się w położeniu podobnśm do poprze­
dnich sesji parlamentarnych, gdzie Niemcy 
o wszystkiśm co ważne rozstrzygali.

Są tacy, którzy mają na oku i ewentu­
alność n i e p r z y j ś c i a  do  s k u t k u  se­
s j i  r e i  c h s  r a t  o w ćj. Rządby może za- 
próbował aparatu giskrowskiego i wyborów 
bezpośrednich ale w Czechach i ten modus 
procedendi bardzo problematyczny. Mini- 
sterjum póki był czas, nie myślało o za- 
wikłaniach i ambarasach. Teraz cudu trze­
ba, by z nich wyjść.

W iedeń. [Rozwiązanie wszys tki ch  
s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h ]  jako 
staatsgefahrliche, ma według doniesień nie­
bawem nastąpić osobnym reskryptem o 
głoszonym w W. Ztg.

— [ P o d r ó ż  c e s a r z a  do P r a g i ] ,  o 
której wzmiankuje telegram z Wiednia do

wiele innych drobniejszych rzeczy przy­
wiezionych z Polski przez członków ro­
dziny Brahe.

Ostatni zmarły dziedzic tych zbiorów 
hrabia Magnus Brahe pomnożył tutejsze 
zbiory pamiątek polskich kupiwszy w Ber­
linie szablę po księciu Józefie Poniatow­
skim.

Gdybyśmy chcieli wyszczególniać z ko­
lei ważniejsze osobliwości, utworzyłby się 
zajmujący, ale zbyt długi dla nas kata­
log; skończylibyśmy na skromnej nahajce 
kozackiej, którą dozorca berłem i hańbą 
dzisiejszej Europy nazywa.

Zamek Skokloster sam w sobie jest ma­
joratem. Utrzymanie zamku i zbiorów po­
chłania dochody całego majątku, posia­
danie którego jest li tylko honorową ko­
rzyścią właściciela, który gdyby nie był 
zkądinąd wielce bogatym, w Skokloster 
nie znalazłby chleba.

Wedle statutów w razie wygaśnięcia li­
nji hrabiowskiej Brahe, majorat przecho­
dzi na własność korony.

Zanim opuścimy ciekawy Skokloster, 
zwiedzić nam jeszcze trzeba opodal zam­
ku stojący kościół historycznego wspo­
mnienia. Piękna sklepiona nawa przystro­
jona jest bardzo bogato sztandarami i 
tarczami z wojny trzydziestoletniej.

Ambona misternej roboty, wyrób dre­
wniany, wysokiej artystycznej wartości jest 
łupem z Niemiec, ołtarz i chrzcielnica za­
brane są z klasztoru oliwskiego pod 
Gdańskiem.

W osobnej kaplicy ubranej freskami są 
groby Wranglów. Freski przedstawiają 
sceny bitew z wojny trzydziestoletniej, w 
których zawsze marszałek jest bohaterem. 
Bogate a najważniejsze sztandary i zbroje 
uzupełniają przystroju; w środku wznosi 
się pomnik brązowy przedstawiający zwy- 
cięzkiego marszałka na koniu. Panteon to 
jest familijny przypominający grobowce 
królów rycerzy na Riddersholmie.

W posadzce kościelnej ciekawy jest gro*

Politik, nie zdaje nam się obecnie prawdo­
podobną.

— [ R e o r g a n i z a c j a  ż a n d a r me r j i  i 
p o c z t y  p o l o w e j ]  została już przez 
cesarza potwierdzoną i ministerstwo wojny 
już ją  rozpoczęło.

— [ R e f o r m a  u s t a w o d a w s t w a  
a u s t r .  w z g l ę d e m  s t owa r z ys z e ń  za­
r o b k o w y c h ] ,  a zwłaszcza co do znie­
sienia systemu koncesjonowania, która od- 
dawna już jest zamierzoną, zajmuje obe­
cnie ministerstwo sprawiedliwości wraz 
z reformą ustawodawstwa o zabezpiecze­
niach wewnątrz państwa. Zarys wypraco­
wany ma być przesłany izbom handlowym 
do sprawozdania.

Peszt. [ H o n w e d z i ]  składają się o- 
becnie z 80,000 ludzi, wszyscy wyćwicze­
ni. Według organizacji są pod bronią tyl­
ko kadry, jednak w 8 dniach cała mobi­
lizacja może być ukończoną. Koncentracja 
w jednym punkcie z zupełną gotowością 
wojenną może nastąpić w 20 dniach, we­
wnątrz kraju nad górną Cisą w okolicy 
Miskolcza. Trudniej przyszłoby to na pół­
nocno-wschodniej granicy, gdyż koleje nie 
są dokończone. Według ustaw armja hon- 
wedów nie może być wyprowadzoną po za 
granice kraju, chyba za specjaluem po­
zwoleniem sejmu.

Niemcy.
Berlin -2 sierpnia.

[ De f i l ada  p r z e d  p a ł a c e m —nowe 
dwa k o r p u s y  n i e mc y  c h ę t n i e b y  
pokó j  z a w a r l i  — z n a k o m i t o ś c i  za- 
c i ą g n i ę t e  pod  s z t a n d a r y  — komi­
t e t  kobiecy.]

O  Do niedzieli gwąrdja opuściła miasto; 
piechota bataljonami, konnica pułkami, 
przez cztery dni oddział po oddzielę wy­
chodził w pole. Z koszar każdy oddział 
udawał się przed pałac królewski po sztan­
dar, król tedy wychodził z pałacu i zbli­
żywszy się przed front, przemawiał do do- 
wódzcy oddziału i żegnał go, potćra oddział 
defdował, król kłaniał się defilującym ofi­
cerom, lud krzyczał na cześć króla i oj­
czyzny, i dopiero gdy oddział przedefilo­
wał, ukłonami podziękowawszy ludowi król 
wracał do pałacu, oddział zaś wprost szedł 
na kolej. Żołnierze szli ponuro, miasto że­
gnało ich bez okrzyków, bez uniesień, le­
dwie gromada uliczników biegła przed sze­
regiem; niektórzy wychodzili w nocy;Jgdy 
wychodzili dragoni deszcz padał ulewny. 
Do niedzieli wszystko wojsko przeznaczone 
do boju opuściło miasto, król wyprawiwszy 
wojsko, z którem się zrósł, wyjechał także 
a w pożegnaniu z publicznością, afiszami 
oznajmił amnestję dla politycznych prze­
stępców.

Równocześnie, gdy gwardja wychodziła 
w pole, weszły do miasta dwa korpusy 
wojska tj. I wschodnio-pruski i II pomor­
ski Na dworcu na przyjeżdżających czeka­
ły gromady ludu, zwłaszcza kucharek i 
dziewcząt, przeznaczonych sobie na kwa­
terę żołnierzy każdy do domu odprowa­
dził zamiłowanie zaś w obrońcach ojczy­
zny tak było wielkie, że w godzinę po 
przybyciu, jakby najbardzićj tu zaznajo­
miony, każdy niemal żołnierz szedł pod 
rękę z dziewczyną. Jesttu teraz około 
100.000 żołnierza, w każdym domu po kil­
ku, pomiędzy niemi przynajmnićj y4 część 
polaków z obwodu bydgoskiego i Prus za­
chodnich. Jak długo tu zostaną, nie po­
wiedziano, zdaje się, że korpusy te tu po­
zostaną i będą tworzyły rezerwę, a gdzie­
kolwiek pierwsze okaże się niebezpieczeń­
stwo, czy nad Renem, czy nad morzem, 
łatwo im tamże kolejami pospieszyć. Nie 
widzimy tu kawalerji tych korpusów, ale 
pewnie rozłożona jest po wsiach okolicz­
nych.

Dziwna to rzecz, że tu wcale płaczu 
przy pożegnaniach nie słychać. Podczas wojny 
austrjackićj byłem w Poznańskiem i pa­
miętam, że każdy wychodzący rzewnie pła­
kał a kobiety od łkań się zanosiły, tu u 
nikogo łzy nie ujrzysz. Nie jestto dowo­
dem odwagi, boć bohaterowie trojańscy do 
najmężniejszych zabierającjsię czynów, wy­
lewali łzy rzewne, widać tylko, że tu już 
zapomniano płakać. Patrjotyzm polski, cho­
ciaż łez nie lubi taić, uważam za głębszy 
i prawdziwszy. Niemcy, mimo okrzyczane-

bowiec, na nim wyryty napis: Hic iacet 
dominus Holmgierus._

Wspomniany to już wyżej Holmaejer 
Folkunga toporem ścięty i świętym na­
zwany, brat pierwotnego dziedzica tych 
włości. Ciekawa saga opowiada tu o nim 
nie arcyświęte podanie. Trzej bracia Fol- 
kungi przybyli razu pewnego do klaszto­
ru zakonnic w Ostrogotii; ci niby zbłą­
kani rycerze prosili tam o przytułek. — 
Zrana zachorował i umarł z nich jeden, był 
to Holmgajer. Sprawiono mu uczciwy po­
grzeb, wystawiono zwłoki w kościele; w 
czasie obchodu dziwiły się zakonnice, że 
piękny rycerz taki jeszcze rumiany i że 
nie zmieniły się jego rysy. W tem zer­
wał się nagle nieboszczyk z śmiertelnego 
posłania — zmartwychwstał — w pół ob­
jął śliczną i młodą- oblubienicę Bożą, In­
gridę, córkę jakiegoś Światopełka, a w 
tejże chwili wpadli na pomoc Folkungi 
bracia jego z przyprawionemi skrzydłami 
niby anieli — i wśród ogólnego popłochu 
przerażonych zakonnic uwieziono dzie­
wicę.

I hyżym pędem w rumaków czwał 
Skrzydlaty orszak z Sławianką gnał; 
Dudniła ziemia zpod końskich nóg, 
Wstawały iskry z kamiennych dróg; 
Wicher rozczesał kędziorów splot, 
Taki szalony był jeźdźców lot!

Od stóp ołtarza w gwałtownym biegu, 
W stronę Malarii dziewica gnana;
Z bijącem sercem u tego brzegu 
W objęciach jeźdźca — ukołysana.

A wieść z przeszłości zachował lud, 
W legendy kładąc spełniony cud,
Że to anioły z niebieskich stron, 
Zabrały Ingrid przed Boży tron,
I że pan Folka u Jego bram,
Serce dziewicy — kołysze tam!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

?>

go hasła zwycięstwa lub śmierci, po kilku 
klęskach chętnieby widzieli zawarty pokój, 
połączony nawet z ofiarą i rozbijający 
wielką ojczyznę.
^Najwięcej patrjotyzmu czy też niena­
wiści do Francji okazują finansiści i wiel­
cy kupcy; na giełdzie dziewięć firm pod­
pisało po 10,000 tal., a dotychczas ze­
brano już blizko 200,000; stan szlachecki 
figuruje wiele mniejszemi datkami i organ 
ich Koenig- Wilhelm- Verein zebrał ledwo 
15,000 tal.

Małżonkowie śpiewaczek pań Lucca i 
Mallinger, baronowie Rhoden i Schimmel- 
pfennig; mąż aktorki pani Erhardt, hr. 
von der Goltz, zaciągnięci zostali pod 
sztandary; również kilku deputowanych, 
np. magnat szlązki hrabia Renard; u nas 
podobno zaciągniony hrabia Jan Dzia- 
łyński.

Gazety poznańskie i galicyjskie znów 
nas dochodzą regularnie.

O zwycięztwach nad Francuzami kur 
sują tu raz poraź najdziwaczniejsze wie­
ści. Zwykłem źródłem takich wieści ma 
być jakiś wysoko postawiony urzędnik, 
który sckwast und dem Hause. Tymczasem 
dotąd nic z tych wieści się nie potwier­
dziło.

Zawiązał się tutaj komitet kobiecy, któ­
ry wydał odezwę do Niemek o porzuce­
nie śmiesznych i niemoralnych (sic) mód 
francuzkich. Jak te panie chcą w życie 
wprowadzić swoje marzenia germańskie, 
nie wiem, ale pewnie chignony, chosy itp. 
rzeczy najprzód ulegną germańskiej nie­
nawiści do wszystkiego, co francuzkie, a 
mianowicie do tego, co wymyśliła cesa­
rzowa Eugenja, przynajmniej ją  vox populi 
o to posądza. Dla nas podobno nie jest 
nowością zaprowadzenie jakiejś swojej ro­
dzinnej mody — naród w żałobie dowiódł 
tego. Zobaczymy jak rzecz ta uda się 
w Niemczech.

W rocław  2 sierpnia.
S. Pociągi tak nieregularnie chodzą w 

skutek kolosalnych przesyłek wojsk i nia- 
terjałów wojskowych, że spóźniwszy się na 
pociąg berliński musiałem chcąc uiechcąc 
zostać w Wrocławiu, przyjazd mój zatćm 
na pole walki opóźni się choć o jeden dzień 
przynajmnićj. Jednakże o ile z rozmów z 
oficerami pruskiemi przekonać się mogłem, 
można dopiero w tych dniach spodziewać 
się znaczniejszych zajść nad Renem.

Oficerowie ci nie dziwią się wcale nie- 
czynności Francuzów, bo przejście przez 
Ren ma ze stanowiska wojskowego przed­
stawiać niemałe trudności. Tymczasem. bez­
czynność francuzka posłużyła do zupełnego 
sformowania armji pruskiśj, która dziś już 
nie może być znienacka napadniętą, bo 
stoi w groźnych masach nad Renem, a ko­
leje żelazne dozwalają na każdy zagrożony 
punkt rzucić znaczną liczbę żołnierza.

Że Prusy muszą być pewne neutralności 
Austrji, dowodzi ta okoliczność, że stojący 
dotychczas w Szlązku pod dowództwem je­
nerała Tiimpling korpus, wysyłają obecnie 
na linją bojową.

Zresztą uzbrojenia na wielką skalę trwają 
ciągle i absorbują masę sił. Na brzegach 
morskich podobno tysiące robotników za­
jętych jest sypaniem szańców.

Wczoraj przejeżdżając przez Gliwice, spo­
tkałem pułkownika hr. Wielopolskiego, któ­
ry jechał z depeszami z Wiednia do Pe­
tersburga.

Z Berlina otrzymacie odemnie dalsze 
wiadomości, zanim przyjadę na plac boju.

jłlonaćhjum 31 lipca.
SS. [ Z m i e n i o n a  f i z j o n o m j a  — 

c h a o s  — wr z a w a  i l a m e n t  — j a k  
oni  s i ę  b i o r ą  do wojny — Jungfrauen- 
ferajny — e n t u z j a z m u  b r a k  — p r z y ­
j az d  ks. p r u s k i e g o . ]

Ktoby tu był obecnym tylko w dniu 
15 bm. i dwóch następnych i dziś znów 
zajrzał, nie poznałby fizjonomji stolicy 
bawarskiej. W dnie owe miasto obudzone 
z letargu piwnego wiadomością o spodzie­
wanej wojnie, a temże samemfpiwem pod- 
niósłszy?patrjotyzm jak egzotyczne rośliny 
sztucznem ciepłem do zenitu możliwego 
dla Bawarów; w tych kilku dniach prze­
trawili się sami sobą. Znikli dziś ci, coto 
na przekąskę po kilku masach piwa zja­
dali na śniadanie, obiad i wieczerzę po 
paru, ba nawet po kilkunastu Francuzów 
na raz ; rozpatrzyli się w tern, co jest i 
jak je s t; przyszli do tego przekonania, że 
łatwiej mówić za stołami knajpowemi, niż 
potrzeźwemu w czyn wprowadzić nienatu­
ralny entuzjazm.

Jakże mogło być inaczej ? . . .  Ostatnia 
sesja sejmu jawnie wykazała — nawet 
w chwili tak stanowczej — dwa przeciwne 
kierunki; a chociaż partja klerykalna nie­
zdecydowaniem się Austrji ustąpiła mimo 
liczebnej większości partji pruskiej (Fort- 
schrittspartei), to ta ostatnia nie mogła 
odeprzeć z ręką na sumieniu zarzutów i 
horoskopów stawianych przez pierwszą co 
do stanowiska Bawarji w obecnej chwili 
i jej przyszłości w łączeniu się jej z Pru­
sami. Niestety, partja klerykalna miała 
od początku swego istnienia podstawę dziś 
wypowiedzianą przez nieomylność w rzym­
skiej stolicy. Jednak postawione przez nią 
dotykalnie obliczyć się mogące następstwa 
nie zostały bez ogromnego wpływu na 
ogół czujący się nietylko Niemcami, ale 
i Bavarami, a nie wyłącznie katolikami.

Następnie wiadomości nadchodzące z 
prowincji katolickich, że r e z e r w a  i 
l a n d v e r a  odmawi a  s t a w i e n i a  s ię ,  
co potwierdziło się wysłaniem konsystu- 
jących tu oddziałów na egzekucje. Liczba 
niechętnych z każdym daiem wzrasta.

Powtarzam więc, że fizjonomja Mona- 
chjum zmieniła się. Ludno tu teraz wpra­
wdzie, jak nie było w roku 1866; po uli­
cach przeciągają oddziały przyszłych o- 
brońców pruskiej ojczyzny w patrjotycz- 
nych spancerkach i wojskowych czapkach. 
Te ostatnie kupione przez swych właści­
cieli, gdyż magazyny bawarskie wojskowe 
nie mają nawet i połowy gotowego umun­
durowania za obowiązkową ilość ludzi do 
skompletowania armji na stopie wojennej 
potrzebnego. O broń, to nawet nie pytaj, 
jeżeli Berlin nie zasili.

Butnym przy masach piwa burszom tu­
tejszym—mimo szumnych pozwoleń i po­
dziękowań ministra wojny — jakoś n i e-  
p i l n o  formować bataljon ochotników, 
tem więcej, że sami muszą się munduro­
wać, a przecież Kittel i coś tam do tego 
hostel Geld, a dla faterlandu to zawiele,

lepszy mas piwa... zapewne sformują kor­
pus obserwacyjny dla browarów.

A co tu koni, to niczem Łęczna, Ber­
dyczów, Ułaszkowce; wprawdzie i w tem 
starozakonni tu rej wodzą, jak we wszyst- 
kiem, tylko przykryci szatą cywilizacji; 
lecz tam nie ośmieliliby się, chyba gdzie 
w zaułku, proponować podobne egzempla­
rze na konie wierzchowe nawet niedo­
świadczonemu młodzikowi, a tu w dzień 
biały sprzedają za dobrą i bardzo dobrą 
cenę pod kawalerję i artylerję.

Ferajny przeróżne, a szczególnie d a m ­
s k i e . . .  omyliłem się, przez patrjotyzm 
wyraz ten już utarty jako francuzki naraz 
wyrzucono ze słownika tutejszego... zatem 
Frauen i Jungfrauen pootwierały na każ­
dym kroku swe kantory na składki dla 
rannych i z a b i t y c h ;  lecz składki jakoś 
idą leniwo—das kostet Geld. Za to b i u r o  
w e r b u n k o w e  der Jungfrauen monachij­
skich oblężone Ochotnicami przeważnie z 
wyższych klas do zapisania się do pielę­
gnowania rannych po szpitalach polowych.

Ten miłosierny uczynek ma więcej po­
wodzenia. Jungfrauen tutejsze, one jedne 
są nieustraszone, gdyż mają nadzieję, że 
prędzej z e t k n ą  się z dziczą afrykańską 
i żywiołem francuzkim, aniżeli ich współ- 
rówieśnice pozostające w nudnem zawsze 
Monachjum, a jeszcze nudniejszem, gdy 
codziennie z p ł a c z ą c e m i  m i n a m i  o- 
brońcy ojczyzny opuszczają stolicę.

Na środku (faktycznie) najwięcej uczę­
szczanej ulicy, bo prowadzącej z dworca 
kolei do środka miasta, siodlarze rozło­
żyli warsztat do robienia przyborów rze­
miennych do kask , tornistrów i broni 
palnej.

Co chwila na każdej ulicy spotkasz po 
kilku i kilkunastu pojedyńczo pędzących 
ordynansów różnych pułków i broni, w 
różnych kierunkach, a wszyscy z takiemi 
pośpiechu minami, tylko niestety koń nie 
zawsze jest posłuszny uzbrojonemu od 
stóp do głów wojakowi; biedne zwierzę 
wyszłe dopiero z rąk mojżeszowego poko­
lenia nie przejęło się s t r a c h e m ,  jaki 
opanował jego jeźdźca, nie zżyło się z ko 
niecznością wojny, iż przeznaczeniem jego 
na godzinę oznaczoną stanąć w punkcie 
rozkazanym.

Tam znów płacz kochanek, żon i ich 
dzieci przy wymarszu naprędce sformuło­
wanego oddziału, głuszone ponurym jak­
by na pogrzebowy marsz odśrubowanych 
bębnów łoskotem, a obok widok wozów, 
lazaretów polnych czarnem płótnem okry­
tych z czerwonemi krzyżami na poprzek 
wraz przeciągającemi na kolej. Wszystko 
to razem składa się w taki chaos i tu­
mult przykre wrażenie robiąc, że nie dziw, 
iż wszyscy widząc tę nieporadność, doli­
czyli się naprzód rezultatów i obliczają 
szkody jakie poniosą.

A na domiar kłopotu, Napoleonowi przy­
szło do głowy sprowadzać pułki afrykań­
skie i te jak na złość podobno przybyw­
szy na Marsylję, będą przyłączone czy 
stanowić będą korpus oddzielny, mający 
operować w południowych Niemcach. Co 
też to pytań, jacy to ludzie, jak wyglą­
dają, o ile są dzicy, jak uzbrojeni, a naj­
większy klin zabijają wszystkim zefiry — 
do tego stopnia strach paniczny przed 
temi tygrysami, hjenami, ludożercami afry­
kańskich puszcz rozprzestrzenił się, że 
dziennik tutejszy najpopularniejszy w nad­
zwyczajnym dodatku do dodatku dał ob­
jaśnienia publiczności o tych wielogłowych 
smokach, lecz niestety, pomimowoli, tak 
niefortunnie, że zamiast osłabić obawy, 
takowe zwiększył.

Wspomnieć muszę coś o tem dzienni­
ku; jest to w porównaniu co do treści 
Kurjer Warszawski, odbija się zwykle o- 
koło 50,000 egzemplarzy dziennie, w ręku 
każdego być musi — dziś zapewne w zna­
cznie większej ilości— od lat paru a mia­
nowicie 1866 r. z tendencją czysto pruską, 
czyli tak zwaną dotąd Fortschrittspartei; 
biedaczysko sili się wszelkiemi sposoba­
mi jakie ma, a ma ich arsenał dostate­
czny, gdyż redaktor główny po dwa razy 
wzywany był n a  a u d j e n c j ę  do księcia 
Fryderyka Wilhelma w d. 27 b. m., lecz 
te zasoby i spryt redakcji tak niepokaź- 
nego dzienniczka w obecnem położeniu 
rzeczy nie wystarczają, bo jakżeż tu w o- 
góle czyli w massie ludu całej Bawarji 
zaszczepić ufność do sprawy pruskiej, kie­
dy nienawiść jest za głęboko wkorzenio- 
ną, a rok 1866 i jego następstwa jeszcze 
tkwią w żywej pamięci.

To też w niektórych prowincjach kato­
lickich rozniosły się były słuchy w ze­
szłym tygodniu, kiedy rezerwę i landwerę 
powołano, że w Monachjum r e w o l u c j a ,  
a Bogu ducha winien w całej tej sprawie 
Ludwik II wypędzony, gdyż zgodził się 
iść wraz z protestanckiemi Prusami prze­
ciw katolickiej Francji (ręczę za auten­
tyczność opisu).

Ekstrablatów, dodatków do tych i tele­
gramów oddzielnie drukowanych każda 
gazeta tutejsza podostatkiem dostarcza 
regularnie dwa razy na dzień. Przyznać 
trzeba, że klerykalne są sumienniejsze pod 
względem prawdy, a postępowe pruskie 
w tendencyjności idą w ślady Moskwy z 
wiecznym 1 rannym ze strony Prus a dzie­
siątkiem najmniej poległych Francuzów 
nie licząc rannych, razem wziąwszy praw­
dy ani za grajcar, którego za każdy świ­
stek płaci się niby na dochód przyszłych 
rannych.

W pierwszych dniach trudno się było 
docisnąć do tych trójnogów wiadomości, 
dziś każdy obojętnie przechodzi około po- 
rozlepianych a nie dopiero żeby kupował. 
Faktem jest, że telegramy w waszym dzien­
niku zamieszczane dochodzą nas wcześniej 
i dokładniejsze aniżeli tutejsze, gdzie tylko 
o 12 godzin koleją oddaleni jesteśmy od 
pola obecnych operacji. Dodawszy do tego 
chaosu i tumultu wyżej wymienionego to 
namacalne oblagowywanie publiczności, 
zdradzająca niepewność położenia samych 
pism publicznych, nie dziw, iż dziś zu­
pełnie inna fizjognomja miasta stołeczne­
go południowych Niemiec i jej mieszkań­
ców, aniżeli przed dwoma tygodniami. 
Ztąd też i przyjęcie w d. 27 b. m. o go­
dzinie wpół do dwunastej w południe przy­
byłego tu na kilkanaście godzin w prze- 
jeździe do Sztuttgardu ks. F r y d e r y k a  
W i l h e l m a  następcy tronu pruskiego, a 
przecież obecnie dowódzcy południowo- 
niemieckiej armji było tak chłodne, tak 
zimne i gdyby nie chłopcy ze szkół roz­
puszczeni na godzinę wpierw nie byli po­

dług nakazu wołali hochl to stojąc przed 
dworcem kolei i zagadawszy się, anibyś wie­
dział, że król Ludwik II w powozie z swym 
nowym k u m e m  przejeżdżają. Ludność 
błyszczała nieobecnością.

Dalszy ciąg jutro wyprawię.

Francja.
P a r y j 30 lipca.

) [ C e s a r z o wa  r e j e n t k a  — le petit 
Loulou — c o f n i ę c i e  z a ł o g i  z R z y mu  
— f o r t y f i k a c j e  p a r y z k i e — f i rmy 
n i e m i e c k i e — p r o c e s  wBloi s . ]

Jesteśmy więc znowu w Paryżu pozba­
wieni przynajmniej na chwilę ruchu woj­
skowego. Cesarz, jak to w ostatnim liście 
pisałem, wyjechał do armji, resztki woj­
ska mające wziąć udział w kampanji, po­
dążyły już na wschód, a cesarzowa za­
częła swe rządy jako rejentka.

nLe petit Loulou“ został po wojskowe­
mu ustrojony przed wyjazdem i ofiarował 
swe liczne loki na pamiątkę damom z or­
szaku cesarzowej. Cesarzowa miała z wiel­
ką niechęcią rozdzielać się z jedynem 
dzieckiem.. Do popsucia humoru cesarzo­
wej przyczynia się także niemało konie­
czne dziś opuszczenie Rzymu przez Fran­
cuzów. Jeszcze w ostatniej chwili próbo­
wano nakłonić cesarza do cofnięcia roz­
kazu; abbee Duguerry nauczyciel religji 
cesarzewicza, na klęczkach prosił Napo­
leona o zostawienie załogi i niewydawa- 
nie. ojca św. na pastwę króla włoskiego, 
a może i Garybaldego. Nic to naturalnie 
nie pomogło, rozkazy odeszły, a zatem 
i ten dramat zbliża się do rozwiązania.

Znad Renu nie mamy żadnych wiado­
mości od czasu potyczki pod Niederbronn. 
Publiczność jest rozgorączkowana i roz- 
namiętniona do tego stopnia, że przy lada 
sprzeczce o wojnę przychodzi zaraz do 
bójki i dzienniki tutejsze przepełnione 
są wiadomościami o takich bójkach, które 
często kończą się znacznem pokalecze­
niem. Pomiędzy wojskiem panuje duch 
najlepszy i prawie pewność Zwycięztwa. 
Za to w pewnych kołach paryzkich jest 
ogromny przestrach wskutek nakazu po­
stawienia Paryża w stanie obronnym.

Właściciele domów postawionych w ob­
wodzie fortecznym są obowiązani na żą­
danie bez wynagrodzenia zburzyć swoje 
domy. Możecie sobie wyobrazić przeraże­
nie tych ludzi. Na zapytanie u władz 
wojskowych dotychczas otrzymali tylko 
odpowiedź, aby przedewszystkiem wyprzą- 
tnęli wszystko z tych domów. Sądzą po­
wszechnie, iż do zburzenia nie przyjdzie.

Przypomnienie w dzienniku rządowym 
artykułu kodeksu karnego, który karą 
śmierci grozi każdemu, kto nieprzyjacie­
lowi kraju daje środki pieniężne, wywo­
łało popłoch pomiędzy niemieckimi ban­
kierami tutejszymi, którzy teraz na wy­
ścigi protestują, że żadnych interesów 
sprzecznych z dobrem Francji nie podej­
mują się.

Wobec wojennego hałasu dość niepo­
strzeżenie przechodzi sławny proces o 
zdradę stanu i przygotowawcze do niej 
czynności, odbywający się w tej chwili 
w Blois.

Wysłuchano już świadków obciążają­
cych, którzy po większej części składali 
się z wyrzutków społeczeństwa z tak zwa­
nych mouchards, którzy zawsze i wszędzie 
widzą spiski i rewolucje, bo doniesienia 
o nich przynoszą im znaczne nagrody. 
Smutny to obraz kłamstw i oszczerstw, 
często aż do bezczelności śmiałych, który 
się roztacza przed naszemi oczyma. Wobec 
tych ludzi oskarżeni stoją na piedestału 
wyższości. Teraz nastąpią zeznania świad­
ków uniewinniających.

Listy i gazety dotąd jeszcze bardzo nie­
regularnie nas dochodzą.!

Wiadomości z literatury i  sztuki.
Bibljoteki najciekaw szych pow ieści i ro­

m ansów wyszedł zeszyt XXX i zawiera: dalszy 
ciąg powieści „Pieniądz i imię,” i „Poświęcenie 
kobiety.” Wydawnictwo zawiadamia zarazem, iż 
do Bibljoteki powieści i romansów na podstawie 
umowy zawartej z J. I, Kraszewskim, dołączony 
będzie od października r. b. jako nadzwyczajny 
dodatek Tydzień (Kraszewskiego), które to czaso­
pismo po wykluczeniu polityki, będzie poświęcone 
wyłącznie literaturze krajowój i zagranicznej.

W  Paryżu nakładem księgarni luksemburg- 
skiój (ulica Tournon 16) wy zedł tom III i IV: 
„Historja powstania narodu polskiego,” przez Aga- 
tona Gillera. Oba te tomy stanowią cześć II ca­
łego dzieła, w którój autor skreślił dzieje Polski 
od 1631—61 r. Wypadki lat 30-stu po raz pier­
wszy przedstawione są tutaj w jednym obrazie 
historycznym. Służąc za tło do dziejów manife­
stacji i różnego powstania 186’/, objaśniają za­
razem ich znaczenie. Dzieje manifestacji stanowią 
część III (tom V i YI) całego dzieła; dzieje zaś 
ostatniego powstania część IV i ostatnią (tomy VII, 
VIII, IX, X i XI.
 v C  --------- — —

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na w ystaw ę tow. przyjaciół sztuk p ię­

knych przybyły prace artystów następujące:
Św. J a n  K a n t y  okrywający płaszczem ubo­

giego, p. Cynka Florjana, i G ó r a l e ,  p. Kotsisa 
Aleksandra. Wystawa jest codziennie otwartą.

Goście.—Dłuższy czas bawił w mieście naszćm 
poeta F a l e ń s k i ,  d o t ą d  bawi jeszcze p. Z a c h a -  
r j a s i e wi c z ;  przybył p. A. E. Odyni ec ,  powró­
cili z wycieczek artystycznych za granicą malarze 
K o t s i s  i Koz a k i e wi c z .

P o s t ę p . — Walne zebranie miesięczne w piątek 
dnia 6 sierpnia o godz, 8 wieczór.

W ielkie ognie sztuczne w sobotę dnia 6 sier­
pnia spalone zostaną na Błoniach tutejszych prze* 
Michała Mądrzykowskiego.

S ą d  doraźny.— Wczoraj dozorca plantacyjny 
pod zamkiem, chłopca murarskiego, za to że 
przez planty niósł trzcinę, tak uderzył drążkiem 
od miotły, że go zakrwawił. Wzywamy magistrat 
do wdania się w tę sprawę.

W szystko j e d n o . — Jednego z obywateli kra­
kowskich wracającego z kąpiel zagadnięto w Ba­
warji: Sie sind Francose,—nein, odpowiedział: Pole, 
-T a Niemiec na to: s’ist alles eins.

T agespresse wiedeńska przynosi telegram, 
jakoby z Krakowa — o powstaniu polskiśm. Za­
mieszczanie tłustym drukiem takich fabrykatów 
jest oszukaństwem publiczności i nieuczciwśm nie-  
p r z e b i e r a n i e m  w ś r o d k a c h ,  którego cel a* 
nadto jest widoczny. Fabrykat te® przytaczamy 
tu jako curiosum;



„Tutejsi kupcy otrzymali depeszę z Warszawy I o stratach podobnych do zeszłorocznych  
(sic), wedug órych w Poznańskićm w wielu*dewastacji m ajątkow ych; a  oraz Czyli roz 
mniejszych miastach i wsiach wybuchło powstanie, CZyl1 ro?

KRAJ as piątku 5 sierpnia 1870.

na którego stłumienie musiano użyć'z Poznania, 
z Bydgoszczy i Międzyrzecza znaczne 'oddziały 
wojska.  ̂ Powstania te miały się wszcząć w skutek 
powołania rezerwy landwary, a miało je  poprze­
dzić gęste rozszerzenie manifestu „prowizorycz­
nego rządu król. polskiego,® który zapowiada 
przywrócenie Polski z pomocą Francji i w poro­
zumieniu z Austrją, W edług późniejszych depesz 
stłumiono powstanie w wielu miejscach; krwawo 
zaraz z początku, uwięziono jednak w całśm W. 
ks. Poznańskićm wiele znaczniejszych osób, po­
stów i t. d.“

poczynają operacje giełdowe r a c j o n a l ­
n y m  s p o s o b e m  i p r o w a d z ą  j e  w 
j e d n y m  ki e r  u n k u s y s t  e m  a t y  c z n i e. 
m ożna m ieć szanse zysków finansowych 
ustosunkowanych do perjodu, w którym  się 
rob ią  operacje?

Jeszcze raz na tćm  m iejscu powtórzyć 
nie zaszkodzi, że jakkolw iek um oralnienie 
w iata i sprowadzenie spółeczeństwa na

L rm ? J L y,.wnJ L p r a c y > byłoby p ° m »*nćm, jednak  należy to w p rak tyce do  ̂
tycznych p ia  desideria  ja k  w polityce ży-

Zadziw ia tu, że Tagespresse ma swoją publi- kój lub WojynaSz E ł y 1 d d? M 5 o ln td ia i de-
ność . .  ł . t  ze z w a r Bz ». I Cyzji interesow anych ludów.

W  jednym  razie p rzykłady z g ó r y  nie

Oglądaliśmy na własne oczy pochodzący z W ilna I s i h T ^ d o ł u ^ H ł ^  
autentveznv n iakat x nowvzszvm drukowanym z a - 1 Deklam acje bez tćj podstawy, ja k ą  dają

przykłady, rekrym inacje teoretyczne, bez

czność za tak głupią, że uwierzy, że z W a r s z a  
Wy podobne rzeczy telegrafować wolno. 

Cłoworit’ po polski wospreszczajetsia.

autentyczny plakat z powyższym drukowanym za­
kazem mówienia po polsku. Sądziliśmy dotąd, że 
zakaz ten wyszedł wprawdzie, ale że bezczelność 
moskiewska dochodzi do tego stopnia, aby w XIX  
wieku przez publiczne plakaty zakazywać rodzin- 
nćj mowy w m ieście , które w żadnym czasie nie

wątku zespolenia czynności zbiorowych, na 
mc się nie przydadzą i s tanu  rzeczy nie 
zmienią.

Dla idealnie skrupulatnych  ekspertoracje
było moskiewskiśm; przyznajemy, żeśmy dotąd tego rodzaju .  »  SO-
uważali za przesadę. W obec jednak faktu, który b ie : D ix i e t l a h Z a n Z Z m e a m  ale 
nam się tak ad oculos przedstawił, nie wiemy, co dla ludzi dobrćj woli i trzeźwśi myśli Drak-
powiedzióć w obec ogromu barbarzyństwa, na które tyczniejszem się wydaje,' o k l z j ,  że  i tu
spokojnie patrzy Europa. A jednak, co nam dzi- le p ić j: e x  duobus m aks, eligere minus.

w id m o  “ f i l /8'5 aJ f /  Jatr° ‘ w  z Po tći d^ r e s s j i ,  odpowiadcmy bez wacha
f w ,  ^  f i d ° '  Sie’ że w spekulacjach finansowych, 

wiaduje się, że na zamku królewskim od kilku czyli giełdowych, może sie speku lan t pry- 
nocy pokazuje się widmo, znane pod nazwą bia I watny ustrzedz strat, zredukow ać je  do naj- 

j  “ " “ y- Wtdmo to pokazuje się podług po-1 mniejszych proporcji, i szansy zysku mieć
1 Al7a1l IrrAl omnlvl MmM J _ — — _1   ._1 * . I ! n t _ 1. * J 1 • , .

tów  n iem ieck ich , m ogłoby rzeczyw iście 
j  _ ac 81*§ i  o p ó r zw ycięzców  z p o d  S a­dowy,

, ben zda je  się być dosyć p raw do- 
p obnym. O dporne stanow isko F ra n c ji 
p zeciw Prusom , nad reńsk iem u  P a la ty n a -  
r- ^ 11 , j i  J esk nadzw yczaj s iln e ; flota 

ncuzka m ogłaby  handlow i p rusk iem u  
nieobhczone w yrządzić szkody. P raw da, 

czyby to  n ie  p rzew lek ło  wojny nad  
nnarę , p o trzeb ę  i  s iły ?  T rudno  bowiem 

^eby p o tę g a  i zasoby P ru s

— Dnia 26 i następnych września, b. r. 
odbędzie się l i c y t a c j a  koni rządowych 
w R a d o w c a c h  na Bukowinie, z c. k. stad­
niny tamtejszej.

Sprzedane będą: a) 7 sztuk 4 -letnieh o- 
gierów, b) 2 sztuk 3-letnich ogierków, c)
1 ogierek 2 —letni, d) 23 sztuk ogierów jedno­
rocznych, e) około 28 sztuk klaczek, f) około 
70 sztuk koni użytkowych 4 i 5 -letnich, g)
10 sztuk 2-letnich klaczy, h) 32 sztuk 1 rocz­
nych klaczy; razem tedy około 173 sztuk.

0  czem zechcą szanowne oddziały zawia­
domić członków i chodowców tamtejszych j pom im o odcięcia  od m orza ta k  n red k n  
z tem nadmienieniem, że do licytacji wyka- się d a ły  w y c z e W  P §
zanych dod lit. g. j h, 42 klaczek 2 letnich! Z resz tą  bvó mnżA ia  fl f t  ^
1 jednorocznych, tylko takie osoby przypusz- rozpocznie d z ia łam -p ’ fran cu zk a
czone będą, które się wykażą poświadczeniem ją ć  w ażniejsze s ta rc ia  na^R pnnm ^M ^

towarzystwa ku podniesieniu chowu kom, u l  Times p isze  o tem

N .jb l f e ,  . t . , i ą k „ l i - ie ll, „ , j  j . r t H . j i l - L ^  p o C o S g o ^ T ^ d e ' S ' S
B a d a , , W«,M r,  B rem J a lb „ 

7 knmitptu p i t  1 I 0  ^  n 1 E lby  ko ło  H am burga
u T S £  22go S”ip 84 Prć“  « * •  w ielki z a k ła d  m a-

Prezes: Sm arzew ski.
Sekretarz: J. Grelinger* Greliński.

dania wtedy, jeżeli królewskiemu domowi pruskie 
mu zagraża jakie nieszczęście. O tćm jednakże

zapewnić sobie tak  sam o ja k  prak tyczny  
li in teresam i giełdowem i n a  wielkich e-

zdarzeuiu nie wolno nic pisać w pruskich dzień-I uropejskich giełdach sięzajm ujący spekulant, 
m kach, ale 1 zaprzeczeń, które się wkrótce za-1 Musi ty lko zebrać w kupę m yśli swoje 
pewne w dziennikach pojawią, poznacie, że po- uwolnić się od koncepcji fatalistycznych ’i 
głoska ta nie jest bez podstawy. Choć w wielkiśj I usłuchać g łosu  doświadczenia i rozwagi 
tajemnicy mówią jednak o tćj białćj damie w Ber-1 1. Przedewszystkiem  winien sobie uprzy-
linie. Kiedy strzelano do króla pruskiego Fryde- tomnić niebezpieczeństwo gry na dyferencia 
ryka Wilhelma IV, zdaje mi się 1857 r., wtedy Trudno bowiem powiedzieć, czy różnica 
także białą damę widziano. Szał francuzożerczy I będzie choćby chwilowo 5°/ czy 10°/ czv 
zaczvna 1900/0 albo guldenów na sztuce.

Ł , 2- G nł *ak% inwolwującą t a k ż e  s a m e
obawiają się floty, ażeby me wysadziła wojska r y z y k o  je s t także oddawanie W depozyt 
na wybrzeżach Bałtyku, gdyż w takim razie wzię- czy banku czy nie banku swych papierów  
laby Prusy w dwa ognie. Powszechna panuje w z poleceniem  by kupiono na rachunek  p ry -i 
Berlinie wiara, ze Austrja naśladując dany przy- w atny spekulan ta większą ilość akcji u p 
kład od Prus w r. 1866, także uderzy na Prusy, jako  gw arancję zło?yć 100 sztuk a kazać

B rem erhafen  i E %  L ł o  H a r n ^ a  albo 
u u x n a y e n ; prócz tego w ielki z a k ła d  m a­
rynark i w zatoce Ja h d e . Od u jśc ia  E lby  

o gory, w zdłuż zachodniej g ran icy  H ol- 
sz ynu i Szlezw iku zam ulone p iask iem

—  Otrzymaną przy premjowaniu bydła w Ka I H usum  i w m n y ch ^m ie jscach 7 n i g d ^ s f e

S m T t Z  MV0Cie 8 f  -2,r ' L a- r Ze--Ln a  DiC n ie  ? rz^  N i = “  ^ u i z y ?  t Z . i t  radz,e oddziałowej kom, więc też praw dopodobn ie i F ran cu z i

Szlachetny ten czyn, podaje komitet tówa

Z komitetu tow. gosp. galic.
Lwów, dnia 28 lipca 1870.

Prezes: Sm arzew ski.
Sekretarz: J.G relinge-G reliński.

okrążyw szy ca łe  w ybrzeże Ju tla n d ji  aż 
do sk a g en , a  z tąd  p rzez  S und  n a  dół,

pom ienionych dw óch księstw  da leko  p rzy-

| X s x f  K i . r  zato“
..Gdyby się zaś żaden  z tych punktów , 

ani naw et u jśe ie  rzek i T rave ko ło  L ubek i

* * * * * *  i m T d n a  m i a r ^ d t Ś
, % * * *  ¥ , ■ »  J ™  30 czerwca 1370 ż e b ,  d a l e /  j 2 * e  1„ V “  ? J

lipca 1870 bvl ogól wkładek 5,408.117 zlr. 41 c.j s ta ra ń  i zabiegliw ofci rz ą d u  p m k ie s o ! -  
n  . . " ’ | . sienn ik  francuzki Oce'an  d o n o si, że
Ogłoszenie konkursu. Z dniem 1 wrześ-1 esk a d ra  pan cern a  z śródziem nego m orza

-----------------------,   „„  iW  Eztu!{ 1{azaći " ' aH r; otwart? zostanie w P o l a n i e  majętności p r^ bJ ła  do B rest.
aby te poznały położenie Austrji z dwóch stron kupić 200 na spekulacje nie mówiąc o k u n -1 P' Hudetza p r a k t y °* " a s z k o ł a  u p r a wy i W edług  B erlm gske Tidende dw a fran-
zaczepionćj. W ogóle gwiazda Prus blednąć za-1 nie 400 lub 500. j w y p r a w y  l n u  na sposób belgijski pod k i e - o k r ę t y  pan cern e  za rzu ciły  d. 30

Wiadomości telegraficzne.
P r a g a  2 sie rpn ia . B r. H elfe rt roku je

1Z czesk%; dziś odje­
c h a ł do M alecz do R iegera . Zapow iedzia­
no przybycie h r. B eu sta  (P . P otocki wi­
dać  nie m yśli d ru g i raz  Czechom  się po - 
Kazać, i

Praga 2 sie rp n ia . -  R ieger p rzed staw ił 
szlachcie, że p o p e łn i sam obójstw o, je że li 
się oderw ie od czesk iej po lityk i. W nosi 
u d z ia ł w s e j m i e  nie d la  w yboru d e leg a­
cji a le  d la  w ysłan ia ad resu

Praga 3 s ie rp n ia . K anclerz B eu st i p . 
Hoffm ann przyby li tu .

Praga 3 sierpn ia. E w entualne uk łady  
feudałów  postanowiono nieuznać i wytrwać. 
Pokrok m ów i: J e ż e l i  w c z e s k i m  s e j ­
m i e  d o s t a t e c z n a  r ę k o j m i a  d l a  s t a ­
n o w i s k a  C z e c h  z e  s t r o n y  r z ą d u ,  
p r z e d e w s z y s t k i ó m  i n n ć m  n i e  b ę -

i kom enderu jący  z B ern a  jen . H artung , 
z radośc ią  udzielano  sobie w iadom ości o 
pierw szem  zw ycięztw ie arm ji francuzkiej 
w S aarb rucken .

Co do b ieżących spraw  au strjack ich  od­
syłam y czyteln ików  do koresp . w iedeń­
skich. C ała  sy tuac ja  w A ustrji s treszcza 
się w jednym  w ielkim  ?  —  tylko en e rg i­
czna, śm ia ła  i zu p e łn a  inicjatyw a ze s tro ­
ny rząd u  w duchu  odrodzen ia państw a 
przez odrodzenie pojedynczych krajów  
może tu  je szcze  pom ódz. Czy a to li dzi­
siejszy g ab in e t m oże być posądzany  o to, 
że się  na w łaściw ą, konsekw entną po lity ­
kę zdobędzie ?

W  spraw ie k o n k o rd a tu  dodam y tu  j e ­
szcze w iadom ości z urzędow ego Pester LI., 
ze sam  k a rd y n a ł R au ch e r n a  aud jenc ji u 
ce sa rza  ż ą d a ł zupełnego  zn iesien ia  kon- 

d 7 i a  . l a n a '  „ „ „ C  ~ ^. ko rd a tu , gdyż leży to  w in te res ie  episko-
e m !  „  ’ P d e k l a r a n c i  p a tu ,  żeby zo s ta ło  wyzwolone z pod  ab -

PolUik 1  J C , \ t 0  c h c .e. so lu tyzm u rzym skiego. Co do ustaw , k tó re
M o g 0  0 W a “ i a  p ' S trem ay r w m iejsce k o n k o rd atu  d la
r  i a m C z e c h ,  a w i ę c  r o z  w i ą z a -  uregulow ania kościelnych  stosunków  przy- 
T ™  n a ! ; S k ie g 0  S e j m u ' N ar- ^ H s o t o w u j e ,  słychać, że do tyczą one g łó- 
w i ę c ć i o1 w ł a  s n ć i  ^ o t r z e , b u i ^ ’ . t ć m  wni® ad m in istrac ji m a ją tk u  kościelnego i 
p o m n i e m y  T v l k n  i J m ^  m n 016  z a " IPF0̂ 08^ 1 P raw o korony  do m ianow ania 
S t - T a c k P n ^ r f ; ?  t a m  m a m y  a u -  biskupów , proboszczów  itd . m abyć reak - 
s t r j a c k i  p a t r j o t y z m  g d z i e  o n  c z e -  tyw ow ane i w d rodze ustaw odaw czei u 
s k i e m u  s i ę  m e  s p r z e c i w i a .  N a jj-  sta lone . , ustaw odaw czej u-

Prv L dJ  o e c h y  P ° ^ m A u s t r j a .  W iadom ości o d z ia ła n ia ch  R ossji prze-2 siern ni»- R aa tru n ł /»tfcia'ł»tvK{ 1 wiś- iJm om iio n  1  x •
p o za  zasło n ę  ta jem ni-P e s z t  2 siefpnia. R eskrypt c e ś a re l  z d - ld z ie ra ją  się aa,Błone taiem m

S  otwieJr a SeJmOWą~ a na czwar- cy -  niem niej je d n a k  m ożem y potw ier-
te s  otwiera. Id z ie  dzisiaj w szystko, cośm y p isa li o czvn-

Berlin 2 sierpnia, E kskró l hanow erski nej pom ocy, ja k ą  R osja  P rusom  użycza 
redy tow ał hr. B reda ja k o  p o s łą , a m a- Uwaga wszystkich zw róconT na7 póle

w l l p !  Ja <2°f Pełnom ocnika wojsko- walki gdzie p ierw sze przedw czoraj pad ły  
wego w Paryżu. S trau s  przeczy podróży s trza ły  i ważniejsze nastąp iło  starcie

ronu do Anglji W obec rozpoczęcia krwawego dram atu
3 sie rpn ia . A rm om a* o k rę t którego pierwszy ak t z korzyścią dla F r a ń ’ 

p a n c e rn , = k . „ S2e d ł E lb ,  c» tó v  s i?  b l e d ^ S S i a  »
PT r 1 1 ^ I gielskićj księgi błękitnćj”poświadcząją*ce,°i.e

K r o i  p r z e d  o d j a z d e m  o t r z y m a ł  tak  Anglja, ja k  A ustrja s ta ra ły  sie o utrzv-
?  c a F.a  > k tó r7 n a  m ocy o- m anie pokoju, że jed n ak  kanclerz austriacki 

sob istych  in fo rm acji za ręcza  m u za  n e- mimo wysileń do u trzym ania nokoiu nie

rjt,dwRsak„utet teg° 5 ! eh n z ^  ^  n!.olrHk»b
P a r y ż  2  ̂ s f e rn n if  i  ° d“ 10| ł y ^ u te k .  W iadom ości z W łoch

do głów nej k w ate ry  pow ołano  mema dziś żadnych, potw ierdza się tylko,
a - y ' r *t , ze W łos‘ na granicach państw a kościelne-

P a r y z  3 sie rpn ia . Liberte z a rę c z a , że go postaw ią korpus obserwacvinv rln
a jen t au s trjac k i K laczko przyw iózł ta k ie  żenią gran ic od napaści zew rietrL iśi Śro= 
p u n k ta : A u strja  m e m ięsza s ię ,  dopók i dek ten  o tyle je s t potrzebniejszy im wiecói 

2l0t ka ir ^ ,  . w stąp i je d n a k  w sam a arm ja papiezka ulega rozkładow i 
a k c ję , ja k  ty lko  je j in te re s  będzie  za - wobec dzisiejszych wyoadków Dezereia

zaczepioaćj 
czyna.

P. Mokrsk! w Lublinie, w tak nazwanćm sta- 
rśm seminarjum, znalazł rękopis słownika w s ie ­
dmiu językach z podpisem Klonowicza.

Marszałek Canrobertj, obecnie dowódca je ­
dnego korpusu francuzkiego, kiedy się nie bije, 
bywa czasami poetą i pisuje ody i sonety. Szcze­
gólnym także jes 
chwila przytacza 
wet niekiedy i rozkazy wydaje po łacinie. Żoł

sposób belgijski pod kie ,  „ r  -
V rzeczyw ista w łasność kii 1 ™ t !hstruktora towarzystwa p. Watteyane: j kotw ice ko ło  K openhagi.
ch akcji rep rezen tu ją  ka" ,ym , em °g^sza komitet towarzystwa go- ^Z  Szczecm a p isz ą : O czekujem y lad a
110 złr. sztuka) 2 1 0 0 0  toN tanow ^ 0 ,S yj 8° konkurs niniejszy chw ila blokady p o r tu  w Swinem iinde, k tó- 

i-  -  /  I to | stanowiąc następujące warunki: U’a  zniszczy nasz h a n d e l, a le  n ie  zd o ła
m odebrać o tuchy  i nadzie i żo

Jeźli tych 100 rzeczyw istą w łasność kii 
en ta stanowiących ' "
p ita ł n. p. (a 210 _____
przy obniżeniu się kursu  w czasie katastrofy 

v ł r .  już  nie pokrywają należycie owych 
200 tylko sztuk, kupionych na spekulację, 
bo depozyt za 100 sztuk złożony nie przed-

następujące warunki:
1) Nauka w tej szkole trwać ma rok ca/yl QaD\  odebrać o tuchy  i n ad z ie i że wkrófc- 

a liczba uczniów nie moie przenosić 20 j ce s^§ skończy.
I ł  n^'6  ̂ . wyma§anyt 16 lat skończonych.JL ^  W e k  ( n a  pó łnocno-w schodnim  wy

a jest zwolennikiem klassyczności, c o |s taw ia  już 21.000 guldenów tylkoYbOOÓ I r f , ; ? U°Zeń obow,^ any bę- b rzf.źu Szkocji) donosi te leg ram : „C ztery

" T r - - r : ;  „
im, „ • y . I !e§° wynagr°dzenia a to celem przyswoję-18iaJ (d - 28 lipca) m iędzy  godziną  9tąmerzy swoich nazywa „legjonistami,® a sierżan-1 t r z e m a  tysiącznem i, a może jeżeli insty-

«centunonami.“ Nasi zawsze przy sobie Ho- tu t zrobi rachunek procentów nrowizii ptc 
racego lub WircrilillRKA . a łradtrmo A. I tvlLrn 9. fir ci o nom,' _ i , . 1

ma sobie całej prakty-ki odnośnej. ‘ " " I tO tą p rzed  po łudn iem  koło& w lók^udaiaÓ
racego lub Wirgiljusza, a tradycja powiada, że | tylko 2 tysiącam i guldenów s o e T u l a c i T ' ! n n 2  h l a ^ o ó n  jedneS° ueznia w.v-181§ ku  Połnocy. D ziś ran o  p o jaw ił się 

L iw iszabltWy P°d S°łferin° “ iał ^  bi8torjs h d! j!  ^  w t e d y  dalszćj h ipoteki.]czać n a U \  mtaeb ’ k w I S l L h ^ ? /  U' SZ" I ^ ° J e nny w z a to c e S in

grożony.
Monachjum 2 sie rpn ia. Dwa wojskowe

pociąg i zd erzy ły  się, 4  rannych .
Moguncja 2 sie rpn ia . K ró l p ru sk i p rzy ­

b y ł ran o  o 6, sto i w p a ła c u  w. książę- 
cym, w nocy p rzy sz ły  ra p o r ta  od wszy­
stk ich  korpusów  arm ji.

Flensburg 2 sierpnia. W skutek  ogło 
szenia stanu  oblężenia, zawieszono wszyst 
kie duńskie dzienniki.

• i  ■ dzisiejszych wypadków. Dezercja 
żołnierzy tak  francuzkich, jak  niemieckich 
z wojska papiezkiego jest dziś rzeczą zwy­
czajną.

Legion z Antibes, który je s t przeznaczo­
ny na zajęcie Civitavecchia po opuszczeniu 
tćj tw ierdzy przez Francuzów  m iał się 
wzburzyć i żądać pow rotu do kraju. T ak  
samo usposobieni Bawarczycy, względem 
których była naw et in te rpelacja w sejm ie
fpłnolrim omr J  _X _ _i - ,, .*

| t  _ ' * l  z. l v .  * ' ■ VJ VJAU D f,  ,

Je s t więc widocznćm że T n e k u k c ió " Z 11 !!!  ? a l ezyw rata(Lb kwartalnych z góry do cla*r  (w h rabstw ie  C aithness), 
irtp  m u  no ^ . , | kasJ komitetu. — Z kwoty powyższej przy-1 O R o ss ji, je j  zb ro jen iach  i

wierzenia.
„N. Panie 1 odezwał się Vauban jednego dnia I do  

do Ludwika XlVgo, trzeba na tćm miejscu wznieść ■

ratach

S arre lo u is  tak często wspominane dzisiaj po I Pa rte  ^  ua dawnćj ' gotówce”  senóalowi I T d a  TsO zT/ n r  w i k t ^ l o  P ^ l k o ^ ó i T e Ł f i ś ^ ^ ^  i  bezw arua
gazetach i które odegra może ważną rolę w obe- J^ko Pokrycie spekulacji, czy depozyta pa- L e b y  ' ln" e P° d sze L e s t n k S  ^ ^  na jróżnorodn iej

   - ' ------ .. . . .  1 J- . . .  '  sze, Częstokroć w ręcz sobie przeciw ne po-
5) Pomieszkanie, opał , światło otrzyma „- g łosk i. Do Schles Z tg  p iszą  , że rosy jsk i 

owe, m w oiuzują ryzyko i należa zarów ninl °Zen» ezP atni®’. zf°P atrzyć się jednak winien m in is te r wojny M ilutyn w rócił już do  P e- 
o kategorji „spekulacji u l  ® f! t  f ?  ° dz,eż’ b,,e,izn? i P«*ciel, jakoteż te rsb u rg a . J a °
I n i ć j  w i ę c ć j d l a  t e g o  że  n i e r w o  t r ucb skorzany • kulę. Nareszcie: Naczelnicy wszystkich okręgów wojennyc
5 " * g-°* - P , e r w o t - l  6) Podania o nrzviee,B .  Iotrzym ali natychm iast ro zk az , by niezwło

cznie zakupili pew ną ilość koni potrzebną 
do uzupełnienia arty lerji i jazdy. W Po

— niuzic nnzuił, ruię VOU6®   . pa-
cnych wojennych operacjach zostało ufortyfikowa- Pierów w Jak ^ m ś  instytucie, czy otworzo- 
ne przez Vanbau’a i to z szybkością nie do u- ne Con?° corrente, m n i ś j  w i ę c ć j  iedua

I I zA ttlfl 1 n i t l  a !  n m tin   * v .

fortecę, któraby nietylko zamykała Francją przed j D *e k  z‘ depozyt w papierach zwykle tak  
zagranicą, s ie  nadto ułatwiała nam przejście do | zDticzuym je st w stosunku do podjetći o-
T r a w i t n i  n o . A .  o   t   11 .  i  . .    _ I n o r a n i i  ó n  n « n  n L D a .  i  . . “ rTrewiru przez Saarbourg wzdłuż doliny.’ W je -1  peracji, _ że się zbliża do pojęcia,"jakoby 
dnym roku powinniśmy z  tćj strony być zabez- “ b n n ,łn  c .  .
pieczeni.® Było to roku 1680 i wojna zagrażała
W jednym roku! — odrzekł król — założę się, ż e , ,  - r —j  r . " j « M Ulu on
nie będziesz z  tćm gotów. „Przyjmuję zakład kursdw - CZJ  2 własnggo popędu, c zy  z in

6) Podania o przyjęcie z dołączeniem:
a) metryki,
b) świadectwa moralności

które kup ił bankowy in sty tu t pap]ery ] dotyck«2asowego zatrudnienia, przedłożyć na- obserwacyjne; w tym  celu powołano już 
> ‘^ t y t u t .  l IezV kom itetowi towarzystwa gospodarskiego “ to p n ik ó w . J

b r franco  n a j d a l d j  do  20 s ' e r P ni  a- . pis3  ,d ? Schles. Zeit. z Po

ilość akcji... ale depozyt zostaje in  sta tu  
\quo  i w tedy wstępuje n i e ś w i a d o m i e  na 

.1 H O T E L I K !  przyjechati: Aleks. Bzowski wł: I d r°£S zyskownćj gry na dyfferencje. ,
t i  7  ^,le^ 8z1ew6k,i w ł.d . Fehks Szańkowsk1! U rzędn ik  prow adzący księgi in stv tu tu  
wł. d., Jan Piekarksi ob., Jan Ciechanowski wł d > Ib a n k  i o h sb iffu in p v  i n in sty tu tu
W acław Swieżawski wł. d., z Królestwa- Amelia L n o l f ^ l l  ■ • 7  .  dnansow o-
hr. Lubińska wł. d., Izydora Suchodolska wł d P y jn ^’ nie kon tro lu je  i nie re f le k tu -1
Z Gali c i i !  F r a n  h r  F n h i ń . H  rł » I 1 0 : C Z V  Tli A  5

WKMości.* Na początku zimy 1681"roku forteca °bcśj. kupuje spek u lan t'w iek sza  I U* j  , I zacli^dnićj : W strzym ano przewóz woj
Saarlouis była skończoną; V a u b a n  w y g r a ł z a k ła d , dość akcji... ale depozyt zostaje in  s ta tu i  e ulamin Porz?dek ustanowi osobny re- ° b.ozu  P®d W arszaw ą na granicegułamin.

Z rady komitetu tow. gospod. galic 
Lwów, dnia 30 lipca 1870.

Prezes Sm arzew ski.
Sekretarz J. Grelinger-Greliński.

za

z Galicji; Fran. hr. Lubiński wł. d., z Kazimierzy; | ł e '. czyr ld e  zaP§dził się „d y le tan t n ry  
Zdzisław hr Lubiński wł. d., z familją, ze Lwowa; w atny11 z a d a le k o , b o  k u rsa  podwyższ™ , 
Karol Schinka kup., z  Wiednia; Henr. Borkowski n a  ca łe j J - ; - pouw jzszon ,
wł d. z Zaleszczyk; ks. Mik. Gorzelański, Fran. c o  d o  r 
Zalewski pułk. ros., Maurycy Wortman dyrektor i t 
fabryki cukru, Adam Nowicki radca hud.. v w . . .  I Pok ryty-

Wiadomości z teatru wojny.
Pierwsza wiadomość z pola walki d o -|ż ąceg o 'w y b u r h ^ T u S l i r ^ ^ V t  gr° ' 
i o zwycięztwie Francuzów Woiskn a L k  „„i eu, °Pe 8kleS° zawikłama, icuzkie „ .  f i „ , OJSkol akcJa. na polu walki dosvć DOwnlni«

chodnie i z W ilna do W arszawy. Do obo 
zu pod W arszaw ą zbierze się 100,000 woj 

I ska ale^ me na stopie wojennćj.
W  liście  zam ieszczonym  w Gaz. Gdań  

sk ie j  d o n o sz ą : „Z tam te j s tro n y  p ru sk o - 
rossyjskiej g ranicy , m oże n a  7 w io rst od 
le g ło sc i, m iędzy G rajew em  a  iSzczuczi 
nem ściąga, się 10,000 w ojska. G ońcy ro s- 
syjscy uw ija ją  się  tam  i nazad. W iad o ­
mość^ ta  je s t  pewną.

W śród ta k  niepew nych stosunków

dosyć pow olnie sięfrancuzk ie za ję ło  we w torek  d
b m .lro zw ija  przynajm niej d la  ty c h , k tó rzylesław

iińsiri

a naKre- . , ua iuzie j, ze le s t D ierwszem l fv 2 nu łh i u n, v „ r  i ,
t CJ T i Ci  wi^ 8zy“  1 m nie j8zym I  ̂ z® w łaśnie w tym  dniu o L e ^ o n e m  zo / ’ Ł S  t  3rji, 36 dział

przemysł i handel.

0  rzeczach finansowych i o 
spekulacjach na giełdzie.

(Dalszy ciąg.)
Raz, kiedy spek u lan t pryw atny napoczy- 

n a  swe operacje, sk ład a  swe oszczędności

kap ita łem  spekulacyjnym . s ta ło , w k tórym  w B e rU n i?  ° " l  J  bi‘teU a y kartaczownic. W zgórza około
K to m a większy k a p ita ł do dyspozycji, °bchodzić s tu le tn ią  rocznicę u rodzin  F rv° Kafsl rh !w  KerbaCh (przy Gerzv®Ben) i 

—  je s t  bank ierem  (o  k tórym  m ó w i l i - ’ deryka  W ilhelm a IH  i Ł ^ 0D0X.W ^ n e  działa,
ze m a i j a k i e  m a  inne i  w iększe Poleonem  U L n  Przegranćj m edopuścić pości-

a  m e 
śmy, że

? L f . “; k,ieg0" E* las2cz“ »  » 3 ie  nieuda-

a  sp rzed a  po wyzszym wtedy, k iedy  pod- n ad  francuzką g ran icą . P od  wzi'W lpm I w P.n„i P .Wrt,D ia  k° rpusu F ro ssa id a
m osłszy  się a  nie id ą  w ięcej lub  tępo  strateg icznym  o ty le  je s t  ważnem  że w ła Innrintrów P.rzejeehał° przez Colm ar 26 
do gory... i inne j nie podejm uje operacji. N ™  w tern m iejscu  zwraca^ s“ ę kolei ż e ^ f P S S g S  M°j ° Wycb' v

is i możność wvwipdvion d^ llazna z lfifinńi cfm n . >r .•  ' f  l _ ^ S14z§ Monaco prosił o dowództwo na
gory, 

Ten ma czas

czy w gotówce, czy w papierach w" insty I fnna„rycłl ŹrÓ,deł: Jaki papier dobrze u- 8iaj w dolinę rzeki Nahe. Załoga p^uśka I ̂ A b d ^ K a d ^ ^  1 otl'zymał Lakowe, 
tucie bankowym i kiedy kursa się podnio- fund°wany, jaką perspektywę przedstawia w Saarbrucken składała się z 1 pułku (3000 nad nddl" ł  • ^  °!rzymac dowództwo, 
są, jakże mu tam obiecują z ło t e ló r y j a k  I przedsi§bl0i;st" 0 k o w a n e  na akcje i jaką Uołniengr) fizyljerów i 1 p u łH  S 00 lu I ° ddziałem Jazdy francuzkiej nad Re. 
■jjjjuj zręcznie umieją  ̂ imnięi wiecei w&rtosp, DPKpdBfotrio nUnin Idzi) nł/Uinw wirł»Af«-
sługę dobrćj rady i
czach finansowych, uijBuac zauiame i t 7 f . . .  * *. ■ — - j — 1 , . ■
utwierdzić wiarę w „wszechmadrość® no- konJunp u r, które się nadarzają i n  i« tez może owe starcie z d. 2 b .'m ' b ^ n lT r ^ 8" a’ i-^ ^ ^ u w sen od m ej stronie 
średniczącego iustytutu, a dr u * i r a z  kie- P°  je rozszerzac swych operacji po ty^ o utarczką rekonesansową, albo de L naidn^ w R0^  • wat,era bawarska 
dy kursa aaerynaj, sie , , . . | “ a“?,rac«  »  ^ y le m a  prae™ n i k l j S l 8 6 BobiIm“  P»* - «  od Es-

że dnia 27
  między Ludwei-

perswazją przypominając dawne„pewnfki‘‘I n ^ L ^ r ^ T 0 tylkC:r Z tĆJ Przyczy: l Z^ cie. Saarbrucken nie dowodzi jesz-|brałv  w ^ ić ^ u d k ł2!  ,Str° ny .francuzkićj 
że niema się czego obawiać ź p  y’ ? oblb lateresa miljonowe, a w ię c |cze bynajmniej, że armja francuzkn p ra ły  w mej udział 3 kompanje piechoty
dobre informacje, “ „ m o S  bvćspo£?n7‘ PT ? - 8iły 8W0Je' I stąpiła już lub w ystą?^aczen n S  SI' a 8 0 Jezdliych’ ze pruskići 80 iez-
zmiękczy serce „Gentlmanów1* finansowveh • wypadki wydarzyły się i hankie- szem, jak dotąd, Francja przedew szvstkh^ Francuzi cofnęli wkrótce,
a l e l u n i e p o Znaj e Sw ,cb l a ™ S 0! g :  bom , « to .W y ,  kiody p ° d j , . s z „ i e wiel. i bardro gorliwa e“̂  P° T  " Sk"  1 ??Mra 1
jaciól, Odpowiadajg mu sucho: albo pokry. g °  Prz^8iębiorstw a, uie znaleźli po- mem ile możności jak największej ilości S o  i!- . UJ J?Kry*lmOCV. na która, linnri; O Lłórra I wmoL-o :  .•__J jaięiiBzej Uosci|niono. (Z

ry 
%

B1ĆJ 2 2yskiem swych papierów? jeźli b y ł UwageLDa spekulujące średnie ka- j dzie, dopoki U 6  batalionów rezerwnwvrbL,vb J L k - n j ę t e ,  robotników wszel-

M M M .  2 sierpnia. F rancuzko I m u n t o c h T z  S n i f  p o l r £ " d ° o
ń s c b o Ł T  “ “ okrętów  k . L u ,  N atu ra ln ie, że g t b Ł T S s k ? “„ s S -

„  u0; i -  a . . Iczy ł się przeciw  tem u.
B a z y le a  2 sierpnia. W czoraj s ta r ły  s ię l Misja ks. Cadore do K onenhasi zaimnip 

prusko-baw arskie placówki z francuzkiem i I w tćj chwili dyplom acją, równie iak zano 
niszczą!*31* aspoty nios^ bardzo daleko i |] » f d a « > y  tam że  przyjazd carewicza rdssyj-

letvnk;8 V ' erPUia' J° Ur' °M' “ ÓWi w b iu ‘ | nie sądzim y, aby 'D a ^ a ^ d o l a f a 'u te y m a ć  
nr/» rl®  ni0VD m : P row adziniy wojnę swą neutra lność wobec przeważnych 'Int.? 
przeciw polityce B ,sm arka , k tó ra  stworzy- resów, k tó re  ją  pchają db czynu Lud d uń '

t e c S  zeSh f  ■’,0 je a ”J -  . ski po ,ra li za" " “  im S d S S f  d o t s , ;

. w o b o d ^ ^ S  E r ^ X  S n ?  ° “dM e ZaPe™  *  b^ a
praw ow ite ^

1yraT i! i iJ zEUĴ Cy - wsfrzJ “ a® nadużycia z a - ic k e n , przygotow ują ty lko publiczność 
nń \  ]  B urop ie , d u ń s k ą  narodow ość!w iadom ość niepom yślną telegram em  ża

‘ ® a y ^ b ro n ić ,  zdobyć s ta ły  pokój I F rancuzi w w ielkich m asach daża nrzpriw
w  i um iarko- m iastu i źę bataljon  (?) broniący Saarbrti-

ania. W wojnie obecnćj idzie o rów now a-1cken m a zam iar ( ? ! )  walczac onuśpió 
7 » ń ^ S'  o u a . o b r°u ą  przed niesłusznością, I miasto. Telegram  datow any 3go bitw a zaś

m y ^ S f S n d r ^ ^ '  kar%' DŁj S Sf  f f
b y f t T r S s 2 c i d o r e a ' W ° M rai Pr2>"  n r . iŁ » l i i  o • • . r, ,, korzyści Francuzów  były znaczne ie ż e li

® rJ ' s f ]U® 2 sierpn ia. P u łk i paryzkićj druga strona w ten  sposób usiłu je je zm niei-
gw ardj1 luchom ćj w połączeniu  z p u łk am i I szyć. Mimo sta rc ia  pod Saarbriicken n/a

połiiocnycli departam entów  przeznaczone I przypuszczamy jednak, aby główny ’a tak

? , » t r armji ' która francT ki lR p i i b l i t t  o 250,000, nieważ jednak  S aarb rucken  stanow i wezeł
RPnnfn sie rPnia. P rz y  w yborach  kom unikacji kolei żelaznych P ala ty n atu  z

inictwn S f A . S l  WSZ®d2ie dla
nabytkiem  i te raz  tćm  bezpiecznićj p ra-
wćm skrzydłem  m ogą posunąć, się naprzód.

Ostatnie telegram y.
Berlin 4 sierpnia. (Urzędowy.)

-  W A. _  V  O — -J k f  UW T w w u u m . .  Ostrzeliwanie Saarbrucken przez Fran- 
„irb w1™ !0 Londyuu- W  Genui ogromny I cuzów, opuszczenie miasta i cofnięcie 

i nn<ivn o J  aisenaiac I się Prusaków potwierdzone.
dany będzie zak a?  l i w e r o S a  węgli o lf r ę -L  3  s i®fPnia- W  bitwie pod
om wojennym i arsenałom — zapewne to | ®aarbriicken wzięli Francuzi przednie 
iemcy zadowolni. Na założenie telegrafu PozycJe bagnetem; w mieście było 
k âaC'p. do morza północnego Anglja nie- 20,000 Prusaków; cofnęli się na wzgó-

do
stronnictw o reak cy jn e  ka to lick ie . 

Bruksela 3 sie rp n ia . Izby  zw ołano  n a  8 . 
rlorencja 2 s ie rpn ia . K ordon  g ran i- 

izny w m yśl konw encji w rześniow ej strzedz  
3 r f 16 ym Przed ew entualnym  napadem .

Florencja 3 sie rpn ia . S en a to r  A rese 
w ysłany z sp e c ja ln ą  m is ją  do W iednia,

mej z zyskiem swych papierów ? jeźli b y ł L ita L u^ a^ l  speku lu jące  średn ie  ka- ? 21®, dopoki H 6 bataljonów  rezerw ow ych kich z a re k w ii^ o  ? ’ robotników  wszel‘
zanad to  łakom ym , to sam sobie winien, k tó re  n aP‘ ?, • v  , 15 ty si§cJ  guldenów ] 1. 6.2 szwadronów  ja z d y  nie p rzybędzie  n a  tw ierdz szlazkiJh do ®yPania szańców, z

Ą S J S y -  • •  . . .  E Ł t W - r  /  t e  t e a  w i W  w u T L r d d5£ 1,ak,ch b™ ta“"ia •*—D yletan t finansowy powinien wiedzieć, | cv1nv P o d s ta w ia ją  zastęp  spekula-
że bez znajom ości rzeczy, bez zastanow ię | Tvm 
m a sie. bez   . ŁJ m_n ia  się, bez racjonalnego planu, szanse s t w o ^ b n ^ W ' aaj ^ ^ ksze n iebezpieczeń-
stra ty  d la  m ego są daleko większe, jak  L  dysp ronorc ii ^  j  gacen ia  się  Jest 
zysku m ożna powiedzieć iak QO dn 10 ay sp ro p o rc ji do wiedzy i do siły  k tó re

^ h o d z i  te raz  pytan ie : czy speku l a n c i I ś m i a ^ o l c ^ h S r d u T S ®  praw ie zaw sze
Pryr n̂ & ° ^ ajWi§kSZŚj czSśc. zam ieszkali I n ^ u 8OTawiedUyriona^eWn° ^  ^  niczóm w m iastach) m ogą się ustrzedz w »/ a ie u 8Praw ieailw l0Iia- (D. c. n.)

jjpadkach s tr a t  w ielkich? n ie m ó J i ą f j Ł

ne działa
•W tw ierdzy Bonsm ard koło G d a ń s k aa o j  • * . i* lićij

f c i ł .h ,  &  t e . ™  o r a , .
s tą p i, . P ru sacy  bez w ątp ien ia w ystąp ią
czepm e, n a  co F ra n c ja  z  swej strony  zu -lśp iłnhv  m   r*«joranM ui ucz

p e łn ie  je s t  przygotow aną. K ilkum iesięczne n L rz y jr c ie h f  °ZaS,e Wybrzeżeodporne stanow isko , przyjm ow anie b itw y 1 zyJaue ili- 
ty lko  w najkorzystn ie jszych  w arunkach , 
w ygłodzenie P ru s p rzez  blokow anie p o r-

pozwala jako przeciwne neutralności. 
Londyn 2 sierpnia. R ylands postawi 

terpelację, czy francuzki zawiadowca w 
M onacbjum zosta ł przyjęty do angielskićj 
Siużby. \V izbie wyższćj wnosi Russel d ru ­
gie czytanie m  i 1 i z b i 11 u , żeby rząd  na 
wszelkie ew entualności m iał dosta teczne 
środki, gdy zaufanie przez widoczne wy- 
krycia bardzo osłabione.

G ranville ośw iadcza: rząd  uznaje zupeł 
m e zobowiązania Anglji względem Belgji, 
zaw iadom ił o tćm  i inne rządy, ak ta  par 
lam entowi przedłoży. Russel cofa bil.

izbie niższćj odpow iada G ilp ius: stan  
wojska wynosi 85 ,000 , rezerw a 22,000, 
uprzęże zu p e łn e , a  300,000 odtylcówek 
jest nadliczbowych.

Przegląd polityczny.
sierpnia.

u .  Z ebran ie  sejm ów, ja k  w iadom o, m a  
Dyc o tw artem  m esażem  cesarsk im . Sejm  
galicyjski oprócz tego  będzie  o tw artym  
m esażem  m in is tra -ro d ak a , w k tó rym  k r a ­
jow i s ta n  te raźn ie jszy  p rzed łożonym  b ę­
dzie i w k tó rym  w ezwany będzie  do u 
d z ia łu  w p rac y  ra d y  państw a.

Stanow isko hr. B e u sta  szczególn ie  je s t  
te raz  wzm ocnione, a  w ieści, że  d łu ż sza  
ibecność hr. A ndrassego  n ie n a  rę k ę  je s t  

kanclerzow i, nie są  p raw dopodobne. Z daje  
s ię ,  że obaj w te raźn ie jszem  zaw ik łan iu  
są jed n eg o  zd an ia  co do postępow an ia  
rzą d u  austrjack iego .

P r z y g o t o w a n i a  w o j  e n n e  t r w a j ą  
c i ą g l e  -— i pom im o w iadom ości d z ien ­
n ik arsk ich  utrzym ujem y, że zaczy n ają  dys­
lokować niektóre* p u łk i z D alm acji.

D ziś sam  słyszałem , ja k  w tow arzystw ie 
jen era łó w  tu te jszych , m iędzy k tó ry m i b y ł

rza za Saarą. LiberM potwierdza po­
tyczkę na morzu północnem i zdobycie 
dwóch łodzi kanonierskich pruskich.

Urzędowy telegram: Wskutek zwy- 
cięztwa korpus Frossarda zajął wzgó­
rza, które panują nad Saarbrucken i 
przystępami do Saary. Baterje nie­
przyjacielskie na lewo od Saarbrucken 
zmuszone zostały do zaprzestania ognia. 
Wojska francuzkie obozują na zdoby­
tych stanowiskach.

P e s z t  4  s ie rpn ia . D ek re t królew ski z a ­
m yka se s ję  sejm u i zw ołuje now ą n a  ju ­
tro . P re zy d e n t S onsich  podnosi w końco­
wej mowie, że honw edzi i  w spólna a rm ia  
zab ezp ieczą  n a jśc iś le jszą  neu tra ln o ść , u- 
zn an ą  ja k o  zbaw ienną p rzez  k ró la  i n a ­
ród. O p iera jąc  się  n a  tern, m ożna bez 
obaw y p a trz y ć  w przyszłość .
Z UrSa‘ —  W i e d e ń  4  sierp . g. 12 m .40  
5 /o zjednoczony d łu g  państw a 53.40.—  5 %  
zjdn. d łu g  państw a w srebrze 6 2 .4 0 —  Lon­
dyn 129.25. S rebro  129.— . D ukat 10.48. 
Akcje k red . 222<50 — L om bardy  182 .25 .— 
josy z 186 0 . r. 86.— . —  Losy z 1864 r. 

101,25.—  Akcje franko-austr. 81.— . —  N a­
poleony 10.48.— Akcje kolei K aro la Ludw ika 
211.— . —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
175.— . —  A kcje kolei północn.wschodnićj 
1 4 0 . - .  — A kcje B anku  6 5 4 .— . —  Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 7 9 .— , —
Akcje b anku  jen. 6 0 .—.—  R e n ta  w srebrze  
d2.50. —-

Usposobienie g iełdy: s ta łe .

Redaktor odpowiedzialny:
M i r  t s u t l w i / i  G u m p i o w i c z .



4 KRAJ ż piątku 5 sierpnia 1870.

CUKIERNIĘ MOJA 1 Q
D nia 13?° sierp n ia  1870 roku

pójdzie pociąg: spacerowy
z Brodów, Krasnego, Lwowa, Przemyśla, Jarosławia, 

Rzeszowa, Tarnowa, Bochni, Krakowa, Trzebini, 
Oświęcima, Dziedzic i Bielska do Wiednia i napowrót.

Dla jazdy tam (do W iednia) istnieje następujący porządek:
Odiazd z Brodów dnia 13 siernnia o godz. 12 i min. 59 w nocy,

59 rano,
37 rano,
14 przedpołudniem.
32 „ 5?
16 popołudniu,
37 

2
15 popołudniu.

przeniosłem  822(2 -3)

do 110W0 urządzonego lokalu w rynku
przy rogu ulicy Szewskiej Nr. 25.

Przyczem  dziękując Szan. Publiczności za dotychczas doznane względy, pro­
szę o dalsze —  zaręczając, iż usilnem  staraniem mojem będzie wszelkim  

wymaganiom zadosyć uczynić.
Kraków Igo sierpnia 1870.

M lurtotf GrossinuMM* m
Dr. Schierl w Wiedniu.

„ Krasnego „ „ n ') 2 95
')') „ Lwowa „ „ '.55 6

„ Przemyśla „ „ 10

5? „ Jarosławia „ „ 10 55
„ Rzeszowa „ „ ?? 1 55

)•> „ Tarnowa „ „ i ') 9? 4 55

„ Bochni „ „ }•> 6 55

Przyjazd do Krakowa „ „ V '.)1 7 ??
Pora odjazdu tego spacerowego pociągu na kolei północ

99

99

99

99

^  r   _  _  sss
które na stacjach tój kolei:

w Krakowie, Trzebini, Oświęcimie, Dziedzicach i Bielsku
widzieć m oina.

Powrót może nastąpić do l g0 września r. b. każdym pociągiem, (wyjąwszy
pociągi pospieszne na kolei pólnocnój).

Bilet staje się nieważnym, jeżeli jazda w jakibądź sposób przerwaną zostanie.
Ceny Jazdy w ynoszą za  b ilet:

Klasa II. Klasa III
22 fi. 60 kr.
21 „ 41 „
20 „ 1 „

Z Brodów do Wiednia i napowrót
„ Krasnego 55 99

„ Lwowa 99 99

„ Przemyśla 99 55

„ Jarosławia 99 99

„ Rzeszowa 99 75

„ Tarnowa 99 55

„ Bochni 99 55

„ Krakowa
/

55 55

„ Trzebini 55 99

„ Oświęcima 99 99

„ Dziedzic 99 99

„ Bielska 99 99

99

99

99

99

99

8
99

99 99

Poarozm jaaący i. ^  i -  *

Każdemu tym pociągiem spacerowym jadącemu, wolno jest 50 tuntow cłow.
bezpłatnie ze sobą wieść. Lwów d. 2°° sierpnia 1870.

Dyrekcja wyłącznie uprzywilejowanej kolei północnej cesarza  Ferdynanda. 
Dyrekcja ces. król. uprzywilejowanój kolei galicyjskiój Karola Ludwika.

827(1-3)

Od lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i f j j p f  wojskowa 
A g e n c y u  S c h ie r t9

w  W iedniu, Naglergasse Nr. 32
jest pierwszym i jedynym zakładem w W iedniu , pośredniczącym  

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje: *

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- 
tralnemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za m ałą prowizją; 459(30-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jako c. k. agent wojskowy tern samem człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowćj;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszel- 

kiemi komisami w Wiedniu.
Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe­

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister­
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc.

Kancelarja dra Schierl której organizacja stała się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i rzet el- 
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarchji jest znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

Wprowadzenie w życie większych przedsiębiorstw w  Austrji.
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w 

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez marki zwrotnej, odpowiedź niefrankowana.

Dr. Schierl w Wiedniu.
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(Choroby św iętego  
W alentego)Kurcze epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  f i f l l i s c l l
152 Berliu— Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (130-300)

Praktykant
zamiejscowy potrzebnym 

jest do handlu
Henryka Schw arza.

812(3-3)

Cartes de visiles
h la m inute; 100 sztuk 60 cent. — r 

zwykłym papierze 48 cent.

J. S. jfrR G E JV S
1686(11-12) we Lwowie, ki

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

K u r

żądaj ą\ płacąią d a ją  p łacą złr. Wzłr. wal. a.złr. walK r a k ó w  4 sierpnia 
Papiery krajowe:

w srebrze  ............
pożycz, z r. 1 8 6 4 ..

1 8 6 0 ..
” ” 1864<-

obligacje in d em n ...
listy   .....................

„ „ ban.hypot.
>ligi pierwszeństwa: 
i połudn. 3%  (Lomb.) 

K ar.L udw ika 5%  . .
,, Ilem is.

• T  £  O /Czermow. 1 5 % . . . .
„  1 8 6 7 . . . . .
„  1868...........

cje przemysł, i bank.
ibardy  .
je kol. K. Lud, galic,. 

koL czerniow .. . . .  •
kol. R u doF a...........
kol. siedmiogr, . . .  
kol. pó łn .-w sch ... .
banku naród .
Zakł. kredyt . . .  
Kol. wschodnia . . .  
Zakł. k re d y t w ęg.. 
banku obrotow.. . .  

„ hypotocz. gal,
„ handl. ogóin.
„ krakowski z.

wpłatą złr 89 
jy kredytowe. . . . . . , <  
‘apiery zagraniczne : 
ty zast. poi. z kup. I  emis

179 75 
208  -  
177 — 
145 50 
153 
142 50 
657 
219 
76 
66 
91

„ .. *  n °mi3-„  likwidacyjne z kup..
Kolej warsz.-wied...............

„  warsz.-bydg..............
Ros. pr. z r. 1864..............

„ z r. 1866 .................
Waluty: S reb ro ................
Dukaty  ..............
Napoleondory.......................
Im p eria ły ....................... « . .
Courant p rusk i................
Rosyjsk. ruble pap.............

Wiedeń 3 sierpnia 
Dług panst. R e n ta .. .  .5%

w sreb rze  5%
wal. austr. spłać. 5°/o 

Losy pożycz, z r . 1839 . . . .  
177 —  „ n » 1834 4%
205 59 „ na 500 1860 5 /(
174. —  „ na 100 i860 5°/(
142 50 n n » 100 1864.........
14P _  Dorno ....................................
139 60 Oblig. ind. Ghl &7t
053 -  .. „ Bukow.5%
gig. — Galic. pożycz.głodow a7 /,

73 — Akcje bankowe 
63 - -  Anglo-austr. za 100 z łr . .
83   Anglo-węgierskie  ............

Austr. kredytow e..............
Kredyt, handl. przem ysł.. .
Dyskontowy austr............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem. 
Galicyjski krajsw y 
Narodowy

86 60

133 — 129 —

Akcje kolei. 
Alfóld F iu m e..............

130 75 
6 18 

10 70

1 96 
1 62

53 25 
62 40

206  —  

78 
86 50 
98 — 

100 50 
20  -  
66

181 
69 — 

330 ~  
218 —

78 -

128 25 
6 5

10 50

654 —

151 50
Czeska zach. na 200 złr.

północn. „ 150 „
Elżbiety. . . .  na 200 ,
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „ 
Kar. Ludwika „ 200 „ 
Koszyc. Oderb, 170 „ 
Lwow.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s t r ..................
R udolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)

53 — Theissbahn ................
62 20 T ram w a y ....................

Południowa na 500 fr .. . .
203 — Węgior. półn.wsch, 200 złr 

77 — n wschodnia 200 „
86 — Akcje przem. i Listy zast.
27 — Borysławskie naft. 200 fl. 

100 — Aust. Bod.-Cred. 100fl.5%
18 — Listy. zast. galicyjskie 4%
65 — r> n n 3 /*

„  Banku Hyp. 6 /t
„  „  Bank. W łoś. 6 %
.B a n k . naród. M .K.6 0/0 

1 8 0 -  * .  z W -A 5 %
67 — . .  zast. węgierskie OJ

Obligi pierwszeństwa:
217 76 Kolei czesk.półn. 300 fl.%

„ zachod.300 „ 5 ° / , 
77 50 „ Cesarz. Elżbiety 5%

Elib. w sr. 100 zł. W . A. 5 % 
Elż, em.1862 „ „ 5 % |
Elż. .  1869 .  „ 5% |

215 —

190 
1890 
168 50 
207 — 

46 60 
176 — 
173 50 
144 50 
152 — 
331 — 
204 -
140 — 
178 76
141 50 
75 —

150 50 
213 
110 —  
188 -  
1885— 
167 50 
206 50 

46 — 
173 
172 50 
143 50 
150 -  
328 — 
202  —

139 50 
178 25
140 52 
74

106 50 
70 —

81 —

95 50 
91 -

90 —

105 60 
65 -

80

94 50 
90

89 —

Ferd, za 100złr.M.K.5 % 
„ W.A.6%

„ „  (sr.płat.)5%
Karola Ludwika na 

300 złr. 5 “/, 
„ „ 2 emissja .

Lwow. - Czerń.- J a s s y : 
1. emis. na 300 złr. 5 %

D . ,  .  n
III. * , 5 7 .

Rudolfa na  300 fl. 5 % 
Siedmiogr. 200 „ 5%

R ząd o w a  na 500 fr.
„ II. emis. „ „

P o łudn iow a .........................
na20 0 fl.sr.za  100 w .a.5%  
Bony 1870 za 74 „ 67* 

„ 1875 „ 76 „ 6%
,  1877 „ 78 „ 67. 

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 '0  fl. w.a
C lary .. 40 „ M.K

10 „  W.A.

i'
Żeglugi na Dunaju 100 
Keglewiczą . . . .n a  10 „
B u d y  na 4ft fl.W.A.
P a lfy  na  40 .  M.K.
Rudolfa . . .  „
S a lm .........  „
St. Genois „
Stanisławów 
T ry es tu .. na 1 ) 0 , ,  M.K. 
W aldstein „ 20 „
W indischgratz 20 „  

Wexle:
Augsbrg. za 100 fl niem.4'/.

40
40
20

M.K.
M.K.
W.A,

żądają| płacą |
złr. wal. a.
85 — 84 — Berlin za 100 tal. 5 skonto

Frankf. za 100 fl. 4 „
100 75 100 25 Hambrg 100 m ark 4 „

Londyn lO f ts t .  3 '/ , ,,
100 — 97 — Paryż za 100 ff 2 j  „
96 - 93 - Monety:

Dukaty w ażne.....................
76 - 76 - Napoleony.............................
85 50 85 — Srebro .................................
80 50 79 50 L w ów  3 sierpnia
84 — 83 51 Indemniz. galicyjska. 5%
05 - 84 — „ b u k ó w ... .  5%

141 — 139 — Listy z a s taw n e ..........4 7o
141 — 130 - ............ 5%» n .........  _ J,
108 - 107 50 Pożyczka g łodow a.. < /«
87 59 86 50 Akcjo banku h ip o t. . . .  670

240 — 236 — # „ w ło śc ian .. 6 %
240 — 236 - Dukat ważny .....................

_. Napoleon d’o r ......................
Półimperjał ros....................

145 — 144 - Rubel srebr....................... i .
36 — 32 — „ papierow y................
90 — 85 - 1 alar p ru sk i.........................
15 — 13 — Srebro ....................................
30 — 26 ~ W arszaw a 2 sierpnia
30 - 25 — Listy zast. sarji 1 . . .  .4%
15 — 13 — » » » 2 • • • • ! $
37 — 34 — likwidacyjne . . .  A  /o
30 — 25 — Poż. lot. z 1064 . . . .  5 /0

— — „ „ z r .  1866 . . . .5 7 ,
120 — 110 — Akcje kol. warsz.-wied

19 — 17 — „ „  warsz.-bydg..
19 — 17 — „ „ warsz.-teresp

I n r łó d z k ie ............
U l  75 110 75 (Wexle na Wiedeń za 160z

żądają| płacą
z łr. wal. a.

113 25 U l  76
96 — 95 —

130 — 129 50
51 50 51 -

6 8 6 6
10 50 10 51

129 75 129 25

64 50 — —

70 - _  „
80 — — —.

100 - _  -
102 — - . —
90 — — —

6 15 6 5
10 85 10 70
U  — 10 80

2 8 2 —
1 63 1 51

— —
130 50 128 60
Rs. k. Rs. k.
88 7 — —
87 67 — —
69 82 69 32

132 - 130 -

6 , — 65 -
70 w — —

— — _—
98 10 ■ -------

Za najlepszy dowód zadow olenia biorących u nas tow ary z prowincji 
posłuży wykaz pocztowy: w r .  1867 otrzym aliśm y 15,000 zamówień, w r. 1868 
już  19,800. T aką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy.

A, M Priedmanuu  
wielki i w spaniały bazar na P ra te r s tra s s e  Nr. 26

w W iedniu ,
zwany inaczej 650(12—12

Wiens’ billig-ste Einkaufsquelle.

Cudem naszych czasów
są  doskonale uregulow ane z e g a r k i ,  k tó re  są  sprzedaw ane z dodatkiem  kartk i 
gw arancyjnćj, po następujących n a d z w y c z a j  t a n i c h  c e n a c h ,  w celu jak  
największego r o z p o w s z e c h n i e n i a .  N ie powinienby zatem  n ik t pom ijać spo­
sobności zaopatrzen ia się w przedm iot ta k  w każdym  dom u użyteczny i nieodzowny

K a ż d y  z e g a r e k  s p r z e d a j e  s i ę  p o d  g w a r a n c j ą .
Ozdobny zegar z pięknie ozdobionym szyld, bronz. i emał. cyferblatem .....................1 złr, 40 c.
Takiż, z ozdobnie emaljowanym szyldem porcelanowym . . , ............................. i ,, 89 »
Tegoż samego gatunku, bijący g o d z in y ..............................................   2 „ 80 „

z budzikiem połączony 20 c. więcej.
Zegar wielkiego formatu, bardzo pięknie wykonany, z szyld, porcel. złr. 2 80 do 3 „ 20 „
Takiż zegar badzo ozdob., bogato dokorowany bijący godziny . „ 3 90 do 4 „ 50 „
Zegar, z bardzo gustownie malowanym wierzchem, dobrze złoconemi ramami, lub rzeźbiony w 

guście szwajcarskich domków, bijący godziny sztuka po . . . . , 5, 6, 7, i 8 złr 
Zegary salon, bronz. z postum. i kloszem szklannym, bardzo piękne, szt. 2 do 2 „ 60 „
1 zegar średniój w ie lk o śc i..........................................   3 „ '̂0 „
1 zegar d u ż y ...............................................................................................   • • • • 4 » 90 B
1 zegar podróżny, najleprzój angielskiój konstrukcji, połączony z budzikiem, który niezawodnie 

zasnąć nie pozwoli, kosztuje razem z e tu i ..............................................................^r-
D obrze uregulow ane szw ajcarskie zegark i kieszonkow e z 21etnią gw arancją, 

bardzo delikatny fason z pięknym  łańcuszkiem  z nowego z ło ta  4 złr. 80 c.
Wszelkiego gatunku zegary, nieobjęte niniejszóm ogłoszeniem po cenach bardzo znacznie niż­
szych, jak w innych handlach. Debrze uregulowany zegar słoneczny Z kom pasem  podług 
którego reguluje się każdy mechaniczny zegarek, kosztuje tylko .25 c. Powyższych przedmiotów

nabyć można j’edynie
w  w sp a n ia ły m  B a z a rz e  A .  F r i e d m a n n a  w  W ie d n iu  n a  P r a te r s t r a s s e  N r. 2 6 ,

Ostrzeżenie.
Płacąc wszystko gotówką, oświadczam; 

że długów żadnych zaciąganych na moje 
lub żony imię nigdy i nikomu płacić nie 
będę- Piotrkowice 3 sierpnia ^1870.

F r a n c i s z e k  3 / o w i ń s k i .
826(1-3)

f interesie familijnym poszuki­
wany jest Leon Ryszard 2ch 
imion Kąkolewski emigrant z 
roku 18 6 4  ktoby wiedział o je­
go pobyciu raczy łaskawie do­
nieść, adresując Mr. Misztowth 

Rue de la Rochefoucault 42 (Mon- 
trouge) a Paris. 817(3‘3>

godzinie 6 min. 3 rano; 3 mm. 33 po peł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o gods. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22 w ieczór, — do W i e l i c z k i  06  28 r. 
o 5 3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g.  
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 ni. 25 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 po poł  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 w ieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 ni. 29 rano, 

g. 8 , m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g._l  po południu 
P r z y c h o d z ą ;  Do K rakow a z W iednia o g, 9 m. 52 

rano 8 m. 54 wieczór -  z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m 4 5  r a n o ,  — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min. 21 
w ieczó r,— ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g. 8 m. 15 rano,  i o g. 8 . m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
i go . 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

1 0 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 23 rano ; 7 

m. 32 wieczór.
Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do W ieliczki i Niepołomic o g. l i m .  
23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do K ra­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu.

JP^T" Ruch pociągów odbywa się na kol. galic 
K ar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o ' 16 m inut wcześniój, zaś na  kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. później 
od krakowskiego.

Ogłoszenie.
Gnojniku przy Brzesku jest banatka, ze­
szłej jesieni wprost od J .  W. hr. Żeleńskiej 
z Aradu sprowadzona, tak  dorodna, że w 
słomie równa się z żytem — nadto je s t 
kłosista, plenna i pełna w ziarnie.—Kłosy 

■ m tój banatki na okaz są w handlu korzen­
nym p. Edwarda Fuchsa każdego czasu do.w idze-
n;a_ Życzący sobie do siewu nab.yć tój pszenicy,
zechcą si? zgłosić wprost do zarządu ekonomicz­
nego w Gnojniku, lub do p. E dw arda Fuchsa w 
Krakowie. — Korzec tej przenicy celnój, czystej, 
bez chwastów i innych ziarn, z odstaw ą do stacji 
kolei Słotwina, kosztuje 13 złr. w. a, 819(2-3)

W  drukarni Karola Budweisera.

Wydawca Alfred


